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Plenarna sesja Radzieckiego 
Komitetu Obrony Pokoju
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Zatwierdzenie generalnego planu rozbudowy 
Gdańska — morskiej stolicy Polski Ludowej

(f) MOSKWA (PAP). Dnia 
31 sierpnia br. odbyło się w 
Moskwie, w Październikowej 
Sali Domu Związków, rozsze­
rzone plenum Radzieckiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju. Udział 
w plenum wzięli przedstawicie­
le republikańskich, krajowych i 
obwodowych komitetów obrony 
pokoju, Związków Zawodowych, 
KC WLKSM, Antyfaszystow­
skiego Komitetu Kobiet Radzie­
ckich, Antyfaszystowskiego Ko-

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Phen- 
janu, że w dniu ! września na 
zaproszenie rządu ZSRR udała 
się specjalnym pociągiem do 
Moskwy delegacja rządowa 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej z premierem 
Kim Ir-senem na czele.

W skład delegacji rządowej, 
oprócz premiera Kim Ir-sena, 
wchodzą: wiceprzewodnicząca 
Komitetu Centralnego Koreań­
skiej Partii Pracy Pak Den-ai, 
wicepremier Jung Ir-jong, 
minister spraw zagranicznych 
Nam Ir, przewodniczący Pań­
stwowej Komisji Planowania

mitetu Młodzieży Radzieckiej i 
innych organizacji'społecznych

Jedynym punktem porządku 
dziennego były wyniki sesji 
Światowej Rady Pokoju w Bu­
dapeszcie oraz zadania komite­
tów obrony pokoju w ZSRR.

Po krótkim słowie wstępnym 
ll j i  Erenburga, zasadniczy re­
ferat wygłosił przewodniczący 
Radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju Mikołaj Tichonow. 
(skrót referatu podajemy na 
str. 2)

Kim Hm-ir.
Delegację rządową żegnali 

na dworcu: przewodniczący 
prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego Kim Du- 
bou, członkowie rządu, członko­
wie Komitetu Centralnego Ko­
reańskiej Partii Pracy oraz 
przedstawiciele partii demokra­
tycznych i organizacji maso­
wych.

Delegacji rządowej towarzy­
szy do Moskwy ambasador 
ZSRR w Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej Suz- 
dalew. Do Antungu delegacji 
rządowej towarzyszy charge 
d'affaires Chińskiej Republiki Lu 
dowej w Phenjanie KąnJeh-tao.

(f) W ciągu bieżącego dzie­
sięciolecia, dzięki realizacji Pro­
gramu Frontu Narodowego, 
Gdańsk, zespolony na zawsze 
z Macierzą, stanie się jednym 
z naszych najpiękniejszych 
miast, godnie wypełniać będzie 
swą zaszczytną rolę morskiej 
stolicy Polski Ludowej. Do 
1960 r. zostaną zabliźnione ra­
ny zadane Gdańskowi w czasie 
rozpętanej przez hitleryzm woj­
ny, zapewniony _ zostanie 
wszechstronny rozwój.

Minął zaledwie rok od ogło­
szenia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego, a już dla 
Gdańska, w którym żyje dziś i 
pracuje ponad 200 tysięcy lud­
ności, opracowany i zatwier­
dzony został generalny plan 
odbudowy i rozbudowy miasta.

W myśl założeń planów, o 
obliczu architektonicznym ort 
rodzonego Gdańska decydować 
będzie jego* zabytkowe śród­
mieście, które do roku 1960 ma 
być całkowicie zrekonstruowa­
ne.

Obok historycznego tzw. głó­
wnego miasta, na północ od u- 
licy Szerokiej przewiduje się 
wprowadzenie zabudowy utrzy­
manej w charakterze zabytko­
wym, a stanowiącej powiązanie 
st/irej dzielnicy Gdańska z cał­
kowicie nową, zwaną dziś 
„Przedmieściem Północnym" 
Na „Przedmieściu Północnym" 
przewiduje się pięciokoridygna- 
cjową nowoczesną zabudowę, 
zgrupowaną wzdłuż projekto­
wanych arterii, które wprost z 
placu przed Dworcem Głównym

otwierać będą perspektywę na 
rzekę Motławę i sylwetę sto­
czni.

Jednym z głównych akcen 
tów architektonicznych nowego 
Gdańska będzie położony na 
stokach Wzgórz Biskupich, przy 
projektowanym Centralnym 
Placu masowych zebrań i de­
filad wielki, monumentalny 
Dom Kultury.

Największą z nowych dziel­
nic mieszkaniowych Gdańska 
będzie Grunwaldzki Dzielnica 

'Mieszkaniowa, budowana obec­
nie na północno-zachodnim 
krańcu miasta. Centralną oś tej 
dzielnicy tworzyć będzie Aleja 
Grunwaldzka o szerokości 60 
metrów, a wzdłuż niej bloki 
5—6-kondygnacjowe, o monu­
mentalnej architekturze. W ro­
ku 1960 w Grunwaldzkiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej mie­
szkać będzie około 60 tysięcy 
ludzi.

Niezależnie od rekonstrukcji 
i rozbudowy poszczególnych 
dzielnic mieszkaniowych Gdań 
ska przewiduje się dalszy roz­
wój zakładów przemysłowych 
miasta. M. in. dalszej, poważ­
nej rozbudowie ulegnie stocz­
nia.

O realności planu rozbudo­
wy Gdańska najlepiej mówią 
dotychczasowe osiągnięcia. O- 
kresem wielkich sukcesóy, 
zwłaszcza w zakresie rekon­
strukcji bezcennych zabytków 
polskiej architektury ■ starego 
Gdańska — byt miniony rok. 
Tam gdzie do niedawna jeszcze 
rozciągało się martwe pole

ruin wyrosły w całej swej kra­
sie, oczyszczone ze szpecących 
pruskich naleciałości, dziesiąt­
ki prześlicznych gotyckich, re­
nesansowych i barokowych ka­
mieniczek ulicy Długiej, Piwnej, 
Ogarnej, Długiego Targu, ulicy 
Sw. Ducha i Szerokiej. Tu, w 
nowych osiedlach ZÓR, odda­
no w ciągu tego roku blisko 
3.300 izb mieszkalnych oraz 
szereg obiektów socjalnych i 
usługowych. Równolegle z o- 
siągnięciami budownictwa, po­
stępował i postępuje rozwój 
gospodarczy miasta.

Gdańsk już dziś, pomimo iż 
jeszcze 8 iat temu był obok 
Warszawy i Wrocławia najhar­
dziej zniszczonym miastem 
Polski (w śródmieściu znisz­
czenia sięgały 95 proc.) — cal 
kowicie wypełnia swą odpowie­
dzialną rolę największego obok 
Gdyni portu polskiego. Dźwig­
nięto z ruin spalone, komplet­
nie zdewastowane urządzenia 
portowe, wyposażając port w 
n o w <ń z e s n y, zmechanizowany 
spriyt przeładunkowy. Odbudo­
wano i uruchomiono stocznie, 
które wypuszczają coraz wię­
cej pełnomorskich jednostek 
handlowych oraz jednostek ry­
backich rozmaitych typów. Od­
budowano i wyposażono w no­
woczesne, wysokowydajrte u- 
rządzenia wielką elektrownię. 
Rozbudowane zakłady przemy­
słu tłuszczowego produkują 
dziś przeszło dwukrotnie wię­
cej, niż w latach hitlerowskiej 
okupacji.

O rozwoju budownictwa mie­

szkaniowego mówi liczba 
10.650 izb, wybudowanych w 
ciągu 4 i pół roku Tyl ko przez 
Zakład Osiedli Robotniczych 
Obok nowych osiedli, powstają­
cych rn. in we Wrzeszczu, na 
Siedlcach, przy Al. Wojska Pol­
skiego — restaurowane są za­
bytkowe w formie architektoni­
cznej, lecz nowocześnie wypo­
sażone, stare kamieniczki 
Gdańska.

Sylwetę miasta znów zdo­
bią: 80-metrowej wysokości 
smukła wieża Ratusza, napra­
wiona gotycka wieża monu­
mentalnego kościoła Panny 
Marii i charakterystyczne syl­
wety innych starych świątyń, 
dźwiganych wielkim nakładem 
środków finansowych i mate­
riałowych.

Spod tynków i warstw farby 
wydobywane są znów na świa­
tło dzienne godła narodowe, 
podobizny królów polskich i 
inne elementy zdobnicze — 
jedne z wielu świadectw pol­
skości Gdańska, które junkrzy 
pruscy i hitlerowcy w ciągu 
prawie 150 lat swych rządów 
usiłowali usunąć i ukryć.

W Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Gdańsk sial się jed­
nym z wielkich, żywych ośrod­
ków kulturalnych i naukowych. 
W trosce o zapewnienie miesz­
kańcom miasta jak najlepszych 
warunków kom 11 n i kacy j n ych,
zelektryfikowano linie kolejowe 
tąązące Gdańsk z Gdynią i 
Dworzec Główny z Nowym 
Portem. (PAP)

Uroczystość oddania do użytku 
gmachów Uniwersytetu Moskiewskiego 

na Wzgórzach Leninowskich

W yjazd do Moskwy delegacji 
rządowej Koreańskiej Republiki 

Ludowo - Demokratycznej
Jung Wun-taik i minister kolei

R o z p o c z ą ł  się rok s z k o l n y  1953/54
(f) MOSKWA (PAP). W 

dniu 1 września odbyła się uro­
czystość oddania do użytku no­
wych olbrzymich gmachów Uni­
wersytetu Moskiewskiego, wy­
budowanych na Wzgórzach Le­
ninowskich. Na placu przed 
głównym gmachem Uniwersyte­
tu zebrała się wielotysięczna 
rzesza studentów, profesorów, 
wykładowców i budowniczych 
tego pałacu nauki i liczni 
mieszkańcy Moskwy.- Na try­
bunie udekorowanej czerwienią 
i kwiatami zajęli miejsca wy­
bitni działacze społeczni i pań­
s tw o w i ,  uczeni, architekci, pisa­
rze oraz artyści. Przybyli rów­
nież przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego.

'Wiec zagaił sekretarz Komi­
tetu Moskiewskiego KPZR — 
N Michajlow. Przemówienie 
wygłosił minister kultury ZSRR 

p. Ponomarenko.
— Oddanie do użytku nowe­

go gmachu Uniwersytetu — 
p, dkreślił P. Ponomarenko — 
to radosne wydarzenie nie ty l­
ko dla kolektywu Uniwersytetu 
Moskiewskiego, lecz również 
dia całego narodu radzieckiego. 
Wybudowanie nowego gmachu 
— to świadectwo nieustannej 
troski Rządu Radzieckiego i

Partii Komunistycznej o stały 
wzrost poziomu materialnego 
i kulturalnego ludzi radzieckich.

Mówca wskazał na sukcesy 
w dziedzinie kultury osiągnię­
te w Kraju Rad. W Związku 
Radzieckim czynnych jest po­
nad 890 wyższych uczelni, w 
których kształci się 1,5 miliona 
Studentów. M. in. w Azji Środ­
kowej jest obecnie 89 szkól wyż­
szych, w uczelniach radziec­
kiej Ukrainy pobiera naukę. 2 
razy więcej studentów niż w 
całej przedrewolucyjnej Rosji.

Ponpmarenko powitał budow­
niczych nowych gmachów Uni­
wersytetu, studentów, profeso­
rów, wykładowców i cały ko­
lektyw pracowników Uniwersy­
tetu Moskiewskiego oraz życzył 
im dalszych sukcesów w pracy 
i nauce.

Następnie przemawiali Prze­
wodniczący Rady Moskiewskiej 
M Jasriow, prezes Akademii 
Nauk ZSRR — A. Niesmieja 
now, kierownik budowy nowych 
gmachów Uniwersytetu — A. 
Woronkow, rektor Uniwersyte­
tu Moskiewskiego — 1. Pie-
trowski.

Uroczystego aktu otwarcia 
Uniwersytetu dokonał minister 
kultury ZSRR P. Ponomarenko.

( f)  1 września kilka milionów 
dencklej rozpoczęło wraz z na 
rok szkolny 1953/54 — dziesiąty

Młodzież szkól ogólnokształ­
cących wysłuchała przemówie­
nia ministra Oświaty — W itol­
da Jarosińskiego zaś uczniowie 
i nauczycielstwo szkół zawodo­
wych przemówienia prezesa 
Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego — Janusza Za­
rzyckiego. Przemówienia te 
transmitowane były przez ra­
dio. *

W dniu 1 września okólo 
3.350 tys. dzieci i młodzieży 
rozpoczęło nowy rok szkolny w 
szkołach podstawowych i śred­
nich ogólnokształcących oraz w 
zakładach kształcenia nauczy­
c ie l i .  Jak Polska długa i szeroka, 
w miastach, osiedlach robotni­
czych i we wsiach na nowy rok 
szkolny oddano do użytku wie­
le nowych budynków szkolnych.

Radośnie witały nowy rok 
szkolny dzieci robotników Pań-

„Drodzy Przyjaciele! Kultu 
ra to nie renta. Kultury nie 
można odłożyć do kasy ognio­
trwałej i żyć z procentów prze­
szłości. Kultura wymaga twór­
czości i jeżeli nie posuwa się 
naprzód zaczyna obumierać i 
ustępuje miejsca barbarzyń­
stwu. Wy, studenci całego 
świata jesteście rękojmią ży­
cia kultury. W sztafecie otrzy­
maliście z rąk Waszych star 
szych towarzyszy pochodnię 
Prometeusza i. poniesiecie ją 
dalej. Przyjechaliście z krajów, 
gdzie istnieją rozmaite sysle-

tlziecł, młodzieży szkolnej i stu- 
uczycielstwem uroczyście nowy 
i rok szkolny w Polsce Ludowej.
stwowej Fabryki Wagonów we 
Wrocławiu, zamieszkałe w 
dzielnicy Mały Mtichobór. W 
dniu 1 września minister 
Oświaty — Witold Jarosiński 
dokonał w tym osiedlu uroczy­
stego otwarcia nowowybudowa- 
nej pięknej 7-klasowej szkoły.

W Warszawie, w mieście po­
kojowej twórczej pracy, nowy 
rok szkolny rozpoczęło 270 
szkól podstawowych i średnich 
ogólnokształcących, zakładów 
kształcenia nauczycieli i szkól 
dla pracujących.

Na uroczystościach rozpo­
częcia roku w wielu szkołach 
młodzież i nauczycielstwo goś­
cili delegatów na l i i  Światowy 
Kongres Studentów, który od­
bywa się obecnie w Warszawie.

W 10.szkołach podstawowych 
w Nowej Hucie rozbrzmiewał w

my. i pod wieloma względami 
różnicie się między sobą, lecz 
wszystkich Was łączy wier­
ność dla kultury, dążenie do 
je| kontynuowania f pogłębia 
nia. Tak więc wszystkich Was 
łączy nieugięta wola zapobie­
żenia wojnie, która mogłaby 
wyrządzić niepowetowane stra­
ty kulturze wszystkich naro­
dów, kulturze ludzkości. Wszy­
stkich Was jednoczy niezłom­
na wola obrony pokoju. Pokoi 
potrzebny Wam jest nie tylko 
dlatego, że jesteście młodzi 
i że obrońcy wojny, zwykle łu-

dniu 1 września radosny gwar 
kilku tysięcy dzieci.

W nowym roku szkolnym 
1953/54 młodzież Nowej Huty 
otrzymuję pierwszy szkolę śred­
nią ogólnokształcącą stopnia li­
cealnego.

Wielokrotnie więcej młodzie­
ży aniżeli przed wojną rozpo­
częło. w dniu 1 września nowy 
rok szkolny w zasadniczych 
szkołach zawodowych i techni­
kach.

W stolicy nowy rok nauki roz­
poczęły 60 zasadniczych szkól 
zawodowych i techników, W 
przodującej szkole zawodowej 
w. Warszawie — Zasadniczej 
Szkole Zawodowej nr 2 CUSZ, 
młodzież gościła na uroczysto­
ści rozpoczęta roku szkolnego 
prezesa Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego — Ja­
nusza Zarzyckiego. Wręczy) on 
młodzieży i nauczycielstwu na­
grodę ufundowaną dla przodu­
jącej szkoły zawodowej wWar-

dzie, którzy przekroczyli wiek 
poborowy, wysyłają pierw­
szym transportem na spotkanie 
śmierci młodość świata.

Pokój potrzebny Wam jest 
i dlatego, że dla studentów nie 
do pomyślenia jest życie bez 
rozwoju kultury. Obecnie wszy-, 
scy mówią o rokowaniach mię­
dzy państwami, o rokowaniach, 
które powinny zapobiec nowe­
mu przelewowi krwi. Wola na­
rodów jest tak silna, że o ro­
kowaniach zaczynają mówić ci, 
którzy chcą niepowodzenia ro­
kowań, którzy nie zrezygnowa-

I szawie przez Szkolę Przemy- 
I siu Artystycznego nr 64 w 
Moskwie. Nagroda ta — pla­
kieta z brązu wykonana przez 
uczniów szkoły moskiewskiej — 
przedstawia, popiersie Lenina i 
Stalina.

W technikach rolniczych, 
kształcących kadry agrotech- 
ników, zootechników i in­
nych specjalistów dla rolnictwa, 
rozpoczęło nowy rok szkolny 22 
tys. młodzieży. Przed wojną w 
średnich szKołach rolniczych 
kształciło się w Polsce tylko 
1.700 uczniów.

W wyższych uczelniach w 
dniu 1 września rozpoczęły się 
zajęcia dla studentów I roku.

1 września rozpoczął się tak­
że rok szkolny w liceach peda­
gogicznych, szkołach dla pra­
cujących w miastach, w szko­
łach górniczych, hutniczych i w 
Technikum Rybołówstwa A4or- 
skiego. (PAP)

li z planów trzeciej wojny 
światowej.

Obowiązkiem każdego czło­
wieka, obowiązkiem każdego 
młodzieńca, a w szczególności 
studenta, jest uczynić wszyst­
ko, aby otmr . pokój. Narody 
postawia „i swoim i Wy, stu­
denci wszystkich krajów ode­
gracie w tym wielką rolę, po 
możecie zdemaskować i roz­
broić ciemne sity wojny.

Pozdrawiam Was jako jutro 
ludzkości, jako kontynuatorów 
kultury, jako .obrońców poko­
ju". ' (PAP)

Szeroki rozmach prac 
w pierwszym dniu miesiąca 

Warszawy
WARSZAWA (Obsł. wl.).
d|k>wiadając na wezwanie 
rezydium Rady Narodowej rn. 
. Warszawy, prezydiów dziel - 
cowych rad narodowych i ko- 
itetów zakładowych budowy 
olicy w pierwszym dniu Mie- 
ą ca  Budowy Warszawy zgło- 
lo się do pracy społecznej, 
edług przybliżonych danych, 
¡„(o 7.000 mieszkańców.
Na wielkim terenie Central­

k o  Parku Kultury na P o w i ­
li pracowało 3.800 mieszkań- 
iw dzielnicy Śródmieście oraz 
■Hcowników instytucji z tej 
rielriicy. Do pracy zgłosiło się 
ięc o 800 osób więcej niż 
•zewidywano.
Jednocześnie podjęto pracę 
kilkudziesięciu innych punk- 

ich miasta. Wśród nich naj­

więcej, bo około 500 mieszkań­
ców stanęło do pracy przy roz­
budowie Parku H ibn e rd jia . 
Wybrzeżu Gdańskirrrr^CIćznie 
stawili się także ochotnicy do 
pracy .na Starym i Nowym 
Mieście, oraz do porządkowa­
nia osiedla Muranów.

W dzielnicach peryferyjnych 
mieszkańcy rozpoczęli budowę 
dróg, chodników, uprzątanie 
gruzów i zakładanie zieleńców

Na podkreślenie zasługuje 
obywatelska postawa chłopów 
z gromady Służew. Przybyli 
oni ochotniczo do pracy w go­
dzinach rannych z 43 furman­
kami, którymi wywozili gruz z 
ulicy Chełmskiej. Gruz ten u- 
żytv zostanie przdz nich do bu­
dowy dróg w gromadzie.

(/. G.)

Inauguracja „Dni Poznania"
) l bm. w wielkiej, od- 
tnie udekorowanej hali tar- 
?j w Poznaniu, odbyła się z 
a tern tysięcznych rzesz 
zkańców miasta uroczysta 
t Wojewódzkiej i Miejskiej 
narodowych, inaugurująca 
ody „Dni Poznania", 
ilerat, -omawiający znaczę- 
obchodów „Dni Poznania" 
ągnięcia w rozwoju miasta, 
loi.il przewodniczący Prezy- 
i MRN w Poznaniu. Franci- 
Frąckowiak.

riialy piugiam .przeobraże- 
Poznana w miasto wiel- 

o przemysłu, nowoczesnych 
dli mieszkaniowych, szkól, 
hIów i teatrów,, miasto kul- 

i nauki' — -jak podkreśli!

mówca — jest wielką zdobyczą 
mas pracujących Wielkopolski 
zjednoczonych wokół Programu 
Frontu Narodowego i prowa­
dzonych przez przewodniczkę 
mas pracujących — Polską 
Zjednoczoną Partię Robotni­
czą.

Przewodniczący, Prezydium 
MRN wręczył następnie klucze 
do nowowyhudowanych miesz­
kań przodującym robotnikom 
poznańskich zakładów, produk­
cyjnych.
" Po zakończeniu sesji przed­

stawiciele partii i rad narodo­
wych udali się na uroczystości 
otwarcia wystaw i odsłonięcia 
tablic pamiątkowych.

(PAP)

• •

Pierwsza promocja absolwentów Akademii 
Wojskowo-politycznej im. F. Dzierżyńskiego

(f) I bm. odbyła się promo­
cja pierwszych absolwentów A- 
kademii Wojskowo-politycznej 
im. Feliksa Dzierżyńskiego. Na 
uroczystość promocji przybyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Mini- 
jtrów — Władysław Dwora­
kowski, wiceprezes Rady M in i­
strów — Piotr Jaroszewicz, w i­
ceminister Obrony Narodowej 
gen. broni .— Stanisław Po­
pławski, generalicja oraz liczni 
goście.

Otwierając uroczystość Ko­
mendant Akademii Wojskowo- 
Politycznej płk Stankiewicz do­
konaj podsumowania osiągnięć 
uczelni w ciągu krótkiego okre­
su jej istnienia. Mówca wska­
zał, że Akademia uzbroiła ab­
solwentów w bogaty zasób wie­
dzy marksistowsko - leninow­
skiej, przygotowała ich wszech­
stronnie do pracy nad dalszym 
umacnianiem siły i gotowości 
bojowej naszego wojska. 

Wiceminister Obrony Naro­

dowej gen. broni Stanisław Po­
pławski wręczył absolwentom 
dyplomy, po czym wygłosił 
przemówienie, w którym powie­
dział m. in.:

„Oficerowie-absolwenci! Aka­
demia dała Wam wiedzę — 
wspaniały, niezrównany i nie­
zwyciężony oręż naszej partii— 
teorię marksizmu-leninizmu. Ta 
wiedza uczy nie tylko poznawać 
świat i życie społeczne, lecz u- 
czy także walczyć o ich przeo­
brażenie w mnę najszlachetniej­
szych celów, jakim jest zniesie­
nie wyzysku człowieka przez 
człowieka,. trwały pokój i bra­
terska współpraca między na­
rodami, dobrobyt i szczęśliwe 
życie wszystkich ludzi.

Zadaniem Waszym oficero­
wie-absolwenci będzie przenieść 
do praktyki codziennej pracy 
partyjno-politycznej i wycho­
wawczej w wojsku wiedzę, któ­
rą zdobyliście w murach Aka­
demii, wzbogacić tę praktykę, 
rozszerzając u wszystkich żoł­

nierzy świadomość szczytnych i 
szlachetnych celów obrony 
swej Ojczyzny — Polski Ludo­
wej.

Promocja Wasza odbywa się 
w okresie przygotowań do uro­
czystego obchodu X rocznicy 
powstania naszego wojska. 
X-lecie ludowego Wojska Pol­
skiego upamiętniają żołniefte 
nowymi osiągnięciami wyszko­
leniowymi, wykazując wysokie 
mistrzostwo w opanowaniu 
broni i posługiwaniu się nowo­
czesnym, doskonałym naszym 
sprzętem i techniką.

Historyczna data bitwy pod 
Lenino niech będzie Waszym 
trwałym drogowskazem ukazu­
jącym jak niewyczerpaną ener­
gię rodzi goiąca, bezgraniczna 
miłość Ojczyzny, pragnienie jej 
wolności, dobrobytu i szczęścia, 
jak ogromną, przeobrażającą 
siłą w naszej walce o pokój, o 
lepsze jutro naszego narodu jest 
serdeczna, braterska pomoc kra­
ju zwycięskiego socjalizmu —

potężnego Związku Radziec­
kiego, jak ogromnym źródłem 
siły naszego wojska jest bra­
terstwo broni z niezwyciężoną 
Armią Radziecką, scementowa- 
ne na szlaku Lenino — Berlin 
wspólnie przelaną krwią w woj­
nie naszych narodów z faszyz­
mem hitlerowskim.

Życzę Wam, towarzysze-ab- 
solwćnci powodzenia w przy­
szłej pracy dla dobra wojska, 
dla dobra narodu".

W imieniu absolwentów głos 
zabrał oficer Jaworski. Wyra­
ził on wielką wdzięczność Ko­
mitetowi Centralnemu Partii, i 
Dowództwu za nieustanną tro­
skę i opiekę.

W podniosłym nastroju ab­
solwenci Akademii uchwalili 
tekst depesz do Przewodniczą­
cego Komitetu Centralnego 
PZPR, Przewodniczącego Rady 
Ministrów — Bolesława Bieru­
ta i do Marszaika Polski Kon­
stantego Rokossowskiego.

(PAP)

Ust llji Erenburga do III Światowego Kongresu Studentów

Pierwszy raz w szkole

D z ies ią tk i  tys ięcy dzieci w  ca łe j  Polsce po raz  p ie rw szy  
w  d n iu  1 września  rozpoczęły naukę  Jest ich znacznie w ięce j,  
n iż  w  roku  u b ie g łym  W je dne j  ty tk o  ze szkól  — w  7 -k lasn w e j  
szkole pods taw ow e j na M ura ń  orcie  — k ie ro w n ic tw o  m us ia ło  
u tw o rzyć  S klas p ie rwszych. Na zd jęc iu :  f ragm en t  z rozpoczę­

cia ro k u  szkolnego w  szkole  na M u ra n n w ie
F o to  A N ow o s ie lsk i

Depesze
z okazji święta narodowego 

Wietnamu
Do

Towarzysza Ho Szi-rnina
Prezydenta Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

Z okazji 8 rocznicy proklamowania Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej przesyłam Wam, Towarzyszu Prezydencie, w 
imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i włas­
nym, najserdeczniejsze pozdrowienia oraz życzenia zdrowia 
i dalszej owocnej pracy dla zwycięstwa narodu wietnamskiego 
i sprawy pokoju.

Naród polski żywi głębokie uczucia sympatii I solidarności 
dla Wietnamskiej' Republiki Demokratycznej i widzi w niej 
ostoję wolności i niezawisłości całego narodu wietnamskiego,

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

*
Do

Towarzysza Ho Szi-rnina
Prezydenta Republiki
i Prezesa Rady Atinistrów
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

W dniu Święta Narodowego Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej proszę przyjąć, Towarzyszu Prezydencie, wyrazy bra. 
tulskiej solidarności narodu polskiego dla bohaterskiego narodu 
wietnamskiego w jego sprawiedliwej walce o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne. Walce tej towarzyszą najgorętsze uczucia 
całego światowego obozu wolności i pokoju.

W imieniu Rządu i narodu polskiego przesyłam narodowi 
i Rządowi wietnamskiemu, jak również Wam osobiście, najser­
deczniejsze życzenia dalszych pomyślnych osiągnięć*w wysił­
kach narodu wietnamskiego zmierzających do umocnienia i zjed­
noczenia swego wulnego i niezawisłego, demokratycznego 
państwa.

BOLESŁAW BIERUT
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Towarzysza Hoang Minh-giama
Atinistra Spraw Zagranicznych 
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

W związku z 8 rocznicą powstania Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze, 
najserdeczniejsze pozdrowienia oraz gorące życzenia dalszej 
owocnej pracy dla sprawy całkowitego \gyzwoleriia i zjedno­
czenia Waszej ojczyzny. Leży to w interesie narodu wietnam­
skiego i sprawy pokoju na całym święcie.

SIANISLAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Wielki kiermasz towarów 
przemysłowych na centralnych 

dożynkach w Szczecinie
(f) Na Jasnych Błoniach w 

Szczecinie, gdzie odhędą się 
centralne dożynki, jak również 
na przyległych terenach, orga­
nizowany jest olbrzymi kier­
masz towarów spożywczych i 
przemysłowych. W dniu uro­
czystości dożynkowych czyn­
nych tani będzie ponad 100 pa­
wilonów i stoisk, urządzonych 
przez wszystkie instytucje han­
dlowe.

Uczestnicy dożynek będą mo­
gli zakupić wysokiej jakości 
tkaniny wełniane, jedwabne i 
bawełniane, gotowe ubrania 
męskie, damskie i dziecięce, ar­

i i  iec młodzieży 
Warszawy

na Rynku Starego Miasta
(f) Z okazji III Światowego 

Kongresu Studentów w dniu 
3 września br. o godz. 18 od­
będzie się na Rynku Starego 
Miasta wiec młodzieży War­
szawy. Na wiecu przemawiać 
będą uczestnicy Kongresu.

(PAP)

tykuly dziewiarskie, obuwie, a- 
paraty radiowe, dętki i opony 
do rowerów oraz artykuły go­
spodarstwa domowego.

Chłopi będą moglt zaopatrzyć 
się także w narzędzia i maszy­
ny rolnicze, części zamienne do 
maszyn, łańcuchy gospodarcze, 
osie do wozów, szpadle, grabie, 
środki chemiczne do zwalcza­
nia szkodników itp. Centrala 
Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego prowadzić będzie na 
kiermaszu sprzedaż wzorzy­
stych chustek, wyrobów z bur­
sztynu, artystycznej galanterii 
i pamiątek. Dom Książki uru­
chomi stoiska z książkami.

Obficie zaopatrzone będą tak­
że stoiska z żywnością i napo­
jami. (PĄP)

0 Z IŚ  W N U M E R Z E
M IR O S Ł A W  K O W A L E W S K I:  

M iasto fa b ryk

Z . P A L U C H : Zachodnie N ie m ­
cy przed w yboram i

Z . K W IE C IŃ S K A : Chińska
sztuka ludowa na polskiej 
estradzie
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Gwałtowny spadek 
kursów akcji 

na giełdzie nowojorskiej
(f) NOWY JORK (PAP) 

Dnia 31 sierpnia zanotowano 
gwałtowny spadek kursów 
akcji na giełdach nowojorskich. 
Jak podaje agencja UP, zniżka 
objęia akcje 970 firm na ogólna 
liczbę 1200'' notowanych na 
giełdach, m. in. takich wiel­
kich koncernów jak „General 
Electric“ , „Chrysler“ , „U n i­
ted States Rubber Company“ 
i „Republic Steel Corporation".

Według obliczeń agencji 
Associated Press, przeciętny 
kurs akcji osiągnął najniższy 
poziom w br. Zdaniem agencji, 
spadek kursu dowodzi, że 
„giełda w przyśpieszonym 
tempie przystosowuje się do 
zapowiedzianego na zimę br. 
zastoju gospodarczego

O t r i u m f  ide i  ro k o w a ń
P rzem ów ien ie  M ik o ła ja  T ich o no w a  na p le na rn e j sesji 

R adzieck iego  K om ite tu  O b ro n y  P o ko ju

Kampania wyborcza Adenauera 
pod znakiem rewolweru i pałki

W ciągu ostatnich 3 dni w Niemczech zachodnich aresztowano 
ponad 5.00(3 osób -  Nasilenie rozwydrzonej bery odwetowej

Na wstępie mówca sżczegó-! pejskiej", do której miałyby 
Iowo oświetli! wyniki budapesz. ] być wciągnięte również Niem- 
tenskiej .sesji Światowej Rady j cy zachodnie, z planów wskrze- 
Pokoju, która - wytknęła nowej szenia militaryzinu niemieckie- 
drogi wałki o pokojowe uregti-jgo. Czegóż chcą ci ludzie, klo­
towa rłie wszystkich rozbieżnoś I rzy niedawno obradowali w 
ci międzynarodowych, oraz, Waszyngtonie? Jakich chcą oni 
przyczyniła się do rozszerzenia I Niemiec? Takich, w których u 
i umocnienia frontu obrońców) władzy znajdują się ich wier- 
pokoju. [ nt- sługi, posłuszne każdemu

j ich słowu, gotowe prżeksztai- 
Dla wszystkich, którzy za rsjjemcy w główne europei-

stanawiają się nad najbliższą j ^ ¡ę  ognisko nowej agresji, 
przyszłością miłujących pokój j stworzyć armię gotową powtó 
narodów — powiedział Ticho-; rzy<Ą hitlerowską wyprawę na 
now — staje się jasne, że po-1 
iityka siły, polityka brutalnego

czością takiej niebezpiecznej j kim narodem 
dla sprawy pokoju polityki, ja- ' rw-wlnh*-
ką delegacja USA prbwadzih 
na śesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ.

amerykańskim, 
który, podobnie jak i wszyst- 

miłujące pokój narody, nie

BERLIN (PAP). Jakdo- 
prasa, demokratyczna, w

New York Times“ , cytując dyktatu poniosła dotkliwą klęs
komunikat Federalnego Urzę­
du Rezerwy tłumacży zniżkę 
kursów akcji m. in. spadkiem 
wskaźnika produkcji przemy­
słowej w wyniku wielkich straj­
ków, które ogarnęły ostatnio 
Stany Zjednoczone oraz licz­
nych zapowiedzi strajków

Repatriacja jeńców 
w Korei

kę. Narody coraz bardziej za 
j czynają sobie uświadamiać, żej 
! wytrwałą i niestrudzoną walką 
| mogą zapewnić zwycięstwo po-j 
! 1\oju.
j Tichonow podkreślił, że obóz) 
i pokoju może już dzisiaj stwier ! 
j dzić 'konkretne sukcesy. Praw ; 
| dziwym wielkłłn sukcesem spra-! 
! wy pokoju, praktycznym wyni-j 
| kiem ’walki całej miłującej po-1 
i kój ludzkości — oświadczyli 
mówca — jest zawarcie rozej

Zachód i na Wschód, prze 
kształcąjąc Niemcy w krainę 
mogił i ruin. Oto, co chcą 
osiągnąć ci mężowie stanu 
przy stole obrad, oto, jakie po­
trzebne są im rokowania! Czyż 
rokowania, 'proponowane na ta­
kich wstępnych warunkach, mó- 
ga przynieść jakieś korzystne 
dla sprawy pokoju rezultaty3 
Czyż nn takiej podstawie może 
być rozwiązany w interesie po­
koju problem niemiecki lub ja ­
kikolwiek inny problem? Jasne, 
że nie może!

mu w Korei.
Sukces bohaterskiego narodu j Pokreślą Tuhonowsobie szacunekkoreańskiego i wielkiego naro­

du chińskiego w dziele obrony 
pokoju na Dalekim Wschodzie

Konsekwentna, pokojowa po­
lityka rządu radzieckiego — 

zdoby- 
m ilośći

'  '(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson 
gu, że strona koreańsko-chiń- 
ska repatriowała w dniu 
1 września 400 jeńców, w tym 
250 żołnierzy i oficerów lisyn-
manowskich oraz 100 Amery i przyczynił się również do ogól-\ ! y lŁ-yv ' ' ^ “ 11 - “ 
k«nów.. 25 Anglików, 20 Tur- | ¡ ¡ g f  ™ ^ “ y obrany! „
ków i 5 Australijczyków. i pokoju na całym świecie. Oh'ec-| s on " "

j nie -narody są pełne nadziei, | j,jem • międzynarodowy może 
j są zdecydowane kontynuować | ,)vć ro7wiązanv w drodze po- 
! walkę o pokój, ponieważ wy- j ko;ow • na „odstawie wzajem-I Gorącą aprooa 
) tworzyła się sytuacja, kiedy by-1 ne£ro poroztim ienia zaintereso-1 ludzi  radzieckich 
I toby zbrodnią wobec ludzkości.

Strona przeciwna repatrio­
wała 2.395 żołnierzy i oficerów 
Koreańskiej Armii Ludowej.

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla, że chociaż, repatriacja 
zbliża się ku końcowi,-Amery­
kanie repatriowali bardzo nie­
znaczną liczbę chińskich ochot­
ników ludowych. Od 15 sierp­
nia Amerykanie nie repatrio­
wali żadnego jeńca chińskiego, 
aczkolwiek wiadomo, że w nie­
woli amerykańskiej znajduje 
się jeszcze wielu ochotników 
chińskich, którzy domagają się 
repatriacji.

wszystkich narodów. Ludzie ra­
dzieccy w całej pełni aprobu­
ją politykę zagraniczną rządu 

na nie-
ruszonej wierze, iz każdy 

sporny lub nierozwiązany pro-

Naród radziecki nie może i 
również godzić się z polityką j 
ignorowania takiego wielkiego i 
mocarstwa, jak Chiny, przy | 
rozwiązywaniu doniosłych pro 
hlemó w mi ęd z y n a ro d o w y eh
Nie może on również uznać za 
normalne, iż rządy Stanów 
Zjednoczonych i znajdujących 
się pod ich wpływem państw 
odmawiają restytucji praw 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Polityka taka nie mo­
że mieć korzystnych cjla spra­
wy pokoju skutków.

| Ludzie radzieccy zdecydowa- 
! nie występują przeciwko p i a - 
I nom reakcji światowej, która 
| w zmowie z kliką Adenaue­
ra postanowiła przekształcić 
Niemcy zachodnie w kolonie 
monopolistów amęrykańskich, 
wskrzesić imperializm niemiec­
ki, ujarzmić naród niemiecki, 
pchnąć go do agresywnej woj­
ny i skazać na nową, okropną 
tragedię.

Naród radziecki jednomyślnie 
popiera propozycje rządu- ra­
dzieckiego zawarte w nocie z 
15 sierpnia br. do rządów USA, 
Anglii i Francji w sprawie po-
kojowego uregulowania próbie- j nalI1f

żywi wrogich uczuć arii niena­
wiści do jakiegokolwiek inne­
go narodu, wbrew kołom reak­
cyjnym, będącym najzacieklej- 
szymi głosicielami wojny.

Zgodnie z niezmienną poli­
tyką Związku Radzieckiego,- 
zmierzającą do utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa narodów, 
ludzie radzieccy domagają się 
zawarcia porozumienia w spra­
wie znacznej redukcji zbrojeń 
oraz zakazu stosowania broni 
atomowej, bakteriologicznej i 
innych rodzajów broni maso­
wej zagłady.

Demaskować będziemy kno­
wania wszystkich wrogich po­
kojowi sił, które przy pomocy 
prowokacji utrudniają pokojo­
we rozwiązanie problemów 
międzynarodowych. Dążyć bę­
dziemy nadal do tego, by udzie­
lić odpraw)- tym wszystkim, 
którzy w celu rozpętania woj­
ny torpedować będą możliwość 
pokojowego uregulowania pro 
h i em ó w międzynarodowych, 
(.udzie radzieccy uważają, że 
uchwała Światowej Rady Po­
koju w sprawie wzmożenia 
walki o uregulowanie wszyst­
kich problemów międzynarodo­
wych w drodze rokowań jest 
najzupełniej na czasie i goto­
wi są aktywnie poprzeć ją czy-

(f)
nosi
miarę zbliżania się terminu wy­
borów do Bundestagu wzmaga 

w

w chwili obecnej 
Masowe aresztowa

przekracza 
5.000 osób. 
nia trwają.

Równocześnie partie bońskie

pokn

mu niemieckiego. 
Gorącą aprobatę

gdyby pewne rozładowanie na-i 
pięcia międzynarodowego zno ! 
wu ustąpiło miejsca ciężkim: 
chmurom przeszywanym błys-i 
kawicami nowych niebezpie ) 

j czeństw dla ludzkości,' która! 
[pragnie pokoju i nienawidzi; 
wojny.

Posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa

(f) NOWY JORK (PAP). W 
dniu 31 sierpnia odbyło się po­
siedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa, na którym omawiano w 
dalszym ciągu wniosek 15 
państw w sprawie problemu 
marokańskiego.

Delegat Grecji oświadczył, 
że OSZ jest kompetentna do 
rozpatrzenia sprawy Maroka, 
lecz stwierdził, że' wstrzyma 
się od głosu przy głosowaniu 
nad umieszczeniem tej spra­
wy na porządku dziennym Ra 
dy.

Przedstawiciel Kuomintangu 
w ypowiedział się za umieszcze­
niem wniosku i 5 państw na 
porządku dziennym Rady. lecz 
nie popart propozycji Libanu 
w sprawie zaproszenia na 
obrady przedstawicieli państw, 
którzy tę prośbę podpisali.

Delegat radziecki. Carapkin, 
poparł zarowno wniosek 15 
państw w* sprawie problemu 
Maroka, jak i propozycję libań­
ską.

Podkreślając, że sytuacja w 
Maroku zaostrzyła się do tego 
stopnia, iż zagraża pokojowi
i bezpieczeństwu międzynarodo­
wemu, Carapkin stwierdzi!, że 
Rada Bezpieczeństwa powinna 
rozważać tę sprawę.

nego porozum 
wanych krajów.

«Chcemy uczciwych, jawnych 
rokowań między zaintereso­
wanymi krajami we '.wszyst­
kich skomplikowanych zagad­
nieniach polityki światowej, 
chcemy rokowań, zmierzają­
cych do ustanowienia trwałego j 

■ ' "  \ pokoju między narodami. Pod- |
Ale bojownicy.o pokój -— cią-1 jęC|a takich rokowań domagają j 

gną! dalej Tichonow •— dosko- j sję obecnie narody całego św i i  
nale zdają sobie sprawę, że ta, na przykład, w kwestii ko 
wrogowie pokoju, że siły agre- [ reańskiej.

wszy śtkich 
mów* da­

lej Tichonow — budzą wyniki 
rokowań między rządami NRD 
i Związku Radzieckiego. Roko- 

| wania te były poważnym wkła- 
j dem do walki o pokój i donio- 
j s!vm etapem na drodze urnoe- 
| nienia przyjaźni między naro- 
| dem radzieckim i niemieckim 
w imię pokoju na całym świe- 

i cie.- W toku tych rokowań rząd 
! radziecki dowiódł swej nie- 
j złomnej woli sprawiedliwego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego, jak najszybszego zawar­
cia traktatu pokojowego oraz 
przywrócenia jedności Niemiec 
na demokratycznych i pokojo­
wych zasadach.

Ludzie radzieccy chcą, aby 
Niemcy były demokratyczne i 
zjednoczone, a nie straszliwym 
powtórzeniem hitleryzmu i ko­
lonią amerykańską, ociekającą 
krwią z obcego rozkazu.

sji nie złożyły swej zatrutej j 
broni. Imperialiści i ich pacho!-' 
kowie starają się ze wszech s i ł ; 
zniweczyć pomyślne warunki! 
dalszych pokojowych rokowań 
w Korei.

Tichonow podkreśia. że po j 
tężnieiące -dążenie narodów' 
do pokojowego uregulowania j 
problemów międzynarodowych i
zmusza niekiedy siewców nie-: 
pokoju i mistrzów prowokacji j 
do maskowania się pokojowy 
mi hasłami i wzniosłymi słowa 
mi o pokoju.

Niektórzy mężowie stanu 
wielkich mocarstw, zmuszeni 
pod presją opinii publicznej do 
pogodzenia się z ideą rokowań, 
z górv jednocześnie oświadcza­
ją. iż rtie myślą nawet o zaha­
mowaniu wyścigu zbrojeń, o 
zrezygnowaniu z planów utwo- 

j rżenia agresywnej „arm ii euro-

Przechodząc do sprawy ko­
reańskiej mówca stwierdził:

Naród radziecki, podobnie 
jak i wszystkie inne narody, 
pragnie, aby Korea- stała się 
jednolitym, wolnym, pokojo­
wym państwem, aby naród -ko­
reański mógł samodzielnie, w i 
sposób nieskrępowany decydo- j 
wać o swym ustroju państwo- I 
wvm, o swym rozwoju gospo­
darczym i kulturalnym. Jest to 
niemożliwe pod despotycznym 
iisynmnnowskim reżimem uci­
sku i ruiny, ciągnącym kraj w 
ponure lata niewoli. Jasne jest 
przeto, że ludzie, którzy chcą 
uzależnić koreańską konferen­
cję polityczną od dyktatu lisyn- 
mariowskieg.o, nie myślą w 
ogóle o pokojowym rozwiąza­
niu problemu koreańskiego. 
Mv, ludzie radzieccy, nie może­
my nie potępić z całą stanów-

Oczy narodów wszystkich 
krajów — oświadczy! w za­
kończeniu Tichonow — zwró­
cone są na Związek Radziecki 
— nasze miłujące pokój mocar­
stwo, nieugięcie prowadzące 
politykę zapobieżenia wojnie 
i utrzymania pokoju. Naród ra­
dziecki jest pełen wiary w swe 
sity.

Siły wojny muszą się cofnąć. 
Niechaj na całym świecie za­
triumfuje duch rokowań poko- 
jow ychl

W foku ożywionej dyskusji, 
która wywiązała się nafi refe- 

| ratem Tichonowa, zabierali m 
| in. głos sekretarz WCSPS So 
łowiow, reżyser filmowy Giera- 

j simow, przewodnicząca Antyfa- 
| sżvstowskiego Komitetu Kop 
I itiet Radzieckich Popow a, korn- 
j po/.ytor Szostakowicz, członek 
j Akademii Nauk Topczijew, me- 
[ tropolita krutycki i kołbmien- 
i ski Mikołaj, arcybiskup koście- 

na ŁotwieNaród radziecki pragnie i la ewangelickiego 
również wolnej i pokojowej | Gustaw Turs oraz przewodni 
Austrii, demokratycznej i poko- j czący poszczególnych republi 
jowej Japonii, wyzwolonej spod j kańskich, obwodowych i miej

poucisku ciemięzców t żyjącej w 
zgodzie z wszystkimi krajami.

Naród radziecki chce żyć w 
zgodzie ze wszystkimi naroda­
mi, ponieważ Związek Radziec­
ki nie ma żadnych roszcień te 
rvtoriąinych do jakiegokolwiek 
państwa. Związek Radziecki 
chce żyć w przyjaźni z wiej­

skich komitetów obrony 
koj u.

Po dyskusji plenum jedno­
myślnie zaaprobowało rezolu­
cję. zgłoszoną w związku z re­
feratem Tichonowa oraz posta­
nowiło zwołać w grudniu br. 
V Wszecbzwiązkową Konferen­
cję Obrońców Pokoju.

się w Niemczech zachodnich prowadzą rozw\drzuną kampa 
! terror policyjny przeciwko nie . '„¡ę oszczerczą, skierowaną 
jtnieckim silom' demokrahez '[przeciwko krajom 
| nym, przeciwko zwolennikom 
| pokojowego rozwiązania kwe- 
! stii niemieckiej.
! W ubiegły czwartek odbyła 
1 się w bońśkim ministerstwie 
spraw wewnętrznych narada, na 
której postanowiono uruchomić 
aparat terroru i represji, przy 
gotowany od dawna na czas 

! wyborów. Jak podała amery­
kańska agencja prasowa UP, 
zapadła decyzja zmobilizowania 
i 00.000 policjantów oraz bojo 
wek faszystowskich w celu po­
parcia kampanii wyborczej re 
żimu bonśkiego. Należy zazna 
czyć, że we wspomnianej wy­
żej naradzie uczestniczyli m. in 
przedstawiciel amerykańskich 
wojsk okupacyjnych pułkownik 
Brake oraz szef gestapo koń­
skiego (ukrywającego się pod 
szyldem tzw. „urzędu ochrony 
konstytucji“ ) — John.

Gestapowskie oddziały poli 
cyjne oraz bojówki faszystów 
skie hulają od nocy z soboty 
na niedzielę. Akcja ich skiero 
wana jest m. in. przeciwko 
wszystkim przybyszom z NRD 
oraz osobom udającym się z 
Trizonti do NRD. Na pytanie, 
dlaczego terrorystyczna akcja 
przeciwko ruchowi ludności 
między Niemcami zachodnimi 
a NRD nabrała takiego rozma­
chu, daje odpowiedź prasa nie­
miecka. Zaznacza ona, że Cho­
dzi tu Adenauerowi o niedopu­
szczenie do porozumienia mię 
dzy Niemcami. Klika adenaue 
rawska obawia się wrażenia, 
jakie ostatnie propozycje ra­
dzieckie oraz rezultaty ruko 
wań niemlecko-radzteckich wy­
wierają na opinię publiczną w 
Niemczech zachodu,ich. Zna­
mienna jest w związku z tym 
następująca instrukcją szefa 
adenauerowskiego urzędu pra 
sowego, von Eckhnrda, dla pra­
sy rządowej: „Przed wyborami 
nie należy pisać o rokowaniach 
niemiecko - radzieckich w Mo 
skwie ani o ostatniej nocie ra 
dzieckiej“ .

Więzienia w Hamburgu, Ki- 
lonii, Frankfurcie nad Menem 
są przepełnione aresztowanymi 
obywatelami NRD, jak również 
mieszkańcami ' Niemiec zachód 
nich. Prasa cytuje oświadcze­
nia niektórych osób, którym 
udało wydostać się z ade- 
nauerowskich więzień. Opowia­
dają one, że policja pastwi się 
nad aresztowanymi, starając 
się ich zastraszyć przy porno 
cy metod stosowanych za cza 
sów Jłitlera. Liczba aresztowa­
nych w ciągu ostatnich 3 dni

obozu
ju. Szczególnie wściekle są ata 
ki na Polskę. Czechosłowację, 
jak również na Francję. W ra 
mach swej krzykliwej kampa 
nii wyborczej Adenauer. uda! 
się do Friedrichsruhe, gdzie de­
monstracyjnie złożył»'hołd pro 
choin Bismarcka.. Na wiecach 
wyborczych Adenauera śpiewa 
no manifestacyjnie pieśń .mili 
turystów i odwetowców o „gra 
nieach Niemiec od Dunaju do 
Adygi i od Mozę!i do Niemna" 
Zaznaczyć natęży, że zarówno 
Adenauer, jak i szef prawico-' 
wvch socjalistów bońskjch 
Oilenhauer licytują się .wzajem 
nie we wściekłych atakach na 
obóz pokoju, a zwłaszcza na 
Polskę.

W związku ze zbliżeniem się 
datv wyborów, kierownictwo 
prawicowej partii socjalistycz- [ 
nej zmuszone jest hardziej niż \ 
dotychczas liczyć się z. nastro 
jami mas. i dlatego ogiosike 
ono program polityki zagrani j 
cżnej, który m. in. zapowiada p~- j 
parcie koncepcji zwołania kon- j 
ferencji 4 mocarstw w sprawie [ 
Niemiec. Następnie program : 
SPD (prawicowi socjaliści) ; 
przewiduje, że' zjednoczone I 
Niemcy nie powinny uczestm j 
■czyć w żadnej koalicji wojsko j 
wej. W końcu SPD wypowiada I 
się za wyborami- ogólnoniemie j 
ckimi.

Dziennik „Neues Deufsch 
land" omawiając powyższe no ] 
we punkty programu SPD, 
ogłoszone na parę. dni prze j 
wyborami, stwierdza: „SPD. 
chcąc uzyskać jak największą 
ilość głosów, rzuca hasło, cie 
sżące się popularnością w 
Niemczech zachodnich. Przy­
wódcy SPD sami jednak ujaw­
niają nieuczciwy charakter tej 
gry wyborczej. Oto bowiem 
Eichler i Erler na konferencji 
prasowej pośpieszyli zapewnić 
swych protektorów imperiali 
stycznych oraz Adenauera, że 
po wyborach gotowi są współ 
pracować z koalicją Adenauera 
i - to niekoniecznie na zasadzie 
.programu SPD“ .

Wiece przedwyborcze KPD
BERLIN (PAP). W całych 

Niemczech zachodnich odbywa­
ją się w dalszym ciągu wiece 
przedwyborcze KPD, na któ­
rych robotnicy wyrażają swe 
poparcie dla programu partii 
komunistycznej i wypowiadają 
się za zdecydowaną, walką o 
jedność Niemiec i o pokój.

Wiece przedwyborcze KPD 
odbyły się ni. in. w Hamburgu

i Bremie; przemawiał na nich 
przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Niemiec, Max Rei- 
mann. Zaapelował on do lud- 

[ iiości Niemiec zachodnich, aby
0 września, glosując na kamly- 

' datów partii demokratycznych, 
i przyczyniła się rio obalenia 
1 /.nienawidzonego przez naród
rządu Adenauera i utworzenia 

; rządu zjednoczenia narodo- 
! wego.

Uczestnicy wiecu w Bremie 
j uchwalili rezolucję, w której 
i wzywają Bundestag, aby 
[ wszczął natychmiast debatę 
j nad propozycjami rządu ra- 
¡ dżieckiego w sprawie Niemiec 
j i stworzył przesłanki dla po-
1 wołania tymczasowego rządu 
ogól non iem ieckiegp.

Wiec KPD w Hamburgu był 
jedną z największych powo­
jennych manifestacji mieszkań­
ców tego miasta. Uczestnicy 
wiecu wyrażali gotowość jesz­
cze bardziej ofiarnej walki o 
zjednoczenie Niemiec i o trak­
tat pokojowy.

Jak podaje agencja ADN, 
wiece w Hamburgu i Bremie 
zgromadziły przeszło 50 tysię­
cy uczestników.

KPD wystawia 
360 kandydatów 

na deputowanych 
do Bundestagu

Jak donosi z Duesseldorfu 
agencja ADN, Komunistyczna 
Partia Niemiec wystawiła 360 
kandydatów na deputowanych 
do przyszłego Bundestagu.

Z ramienia KPD kandydują 
43 kobiety. Wśród 360 kandy­
datów partii komunistycznej 
jest 184 robotników, 24 chło­
pów i robotników rolnych, 82 
urzędników oraz 25 naukow­
ców, działaczy kultury i leka­
rzy.

Zbrodniarz z Oświęcimia 
w służbie Adenauera

BERLIN (PAP). 7. Bonn do­
noszą, że jeden z czołowych 
hitlerowskich specjalistów w 
dziedzinie gazów trujących b. 
dyrektor fabryki IG Farhen w 
Oświęcimiu dr Otto Amhros, 
objął obecnie wysokie stanowi- 

| sko w radzie nadzorczej kon­
cernu „Sueddeutsche Kalk- 
stickstnffwerke A. G.“ Trosberg 
( Bawaria).

! Jak wiadomo Oito Amhros
f byt jednym- z “TU zbrodniarzy, 
j skazanych w procesie IG Far- 
| beri, który toczył się przed try­
bunałem amerykańskim w No­
rymberdze. Za ludobójstwo i 

I organizowanie pracy niewolni­
czej został on skazany tytko 
na 8 lat więzienia, mimo że 
przewód sądowy w całej pełni 
potwierdził zbrodnie, jakich 
dopuścił się.

Rezolucja p lenum Radzieckiego Kom ite tu  Obrony Pokoju

Silne zaostrzenie stosunków 
między Wiochami a Jugosławią

¿\Vi marginesie  

P ech  ze s ła ru N /k a m i
Adenauer w swojej propa­

gandzie przedwyborczej stosuje 
nie tytko amerykańskie chwy­
ty „lap gdzie możesz“, ale wy­
korzystuje również wyborcze 
„doświadczenia" swego przyja­
ciela De Gasperlego.

Jeden z afiszów CDI! przed­
stawia na czerwonym tle Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej parę ubogo ubranych, za­
głodzonych. lecz sympatycznych 
staruszków. Para la miała 
przedstawiać uchodźców z 
NRD. Napis na plakacie głosi:

„Pamiętajcie o nas i glosuj­
cie na chadecję“.

Ale pech chciał, że kłam­
stwo wydało się wcześniej ani­
żeli spodziewał się tego >'<'«- 
nauer, a

Rudziccki Komitet Obrony 
Pokoju na swym posiedzeniu 
plenarnym uchwalił następującą 
rezolucję:

Po wysłuchaniu i przedy­
skutowaniu referatu M. S. Ti- 
chonowa o w wirkach sesji Świa­
towej Rady Pokoju, plenum Ra­
dzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju z udziałem przedstawi­
cieli obwodowych, krajowych i 
republikańskich komitetów obro­
ny pokoju oraz organizacji 
społecznych ZSRR, stwierdza 
z zadowoleniem sukcesy, osiąg­
nięte przez narody świata w 
w walce o utrzymanie 
czenstwa

bezpie
międzynarodowego.

\Vszvscy ludzie dobrej woli 
z radością powitali rozejm w 
Korei, będący wielkim zwycię­
stwem narodu koreańskiego 
chińskiego oraz całego .obozu 
pokoju i demokracji.

Naród radziecki, który wraz 
z obrońcami pokoju na całym 
świecie nieustannie i konsek­
wentnie walczy o pokój, .widzi 
w tvm zwycięstwie możliwość 
pokojowego rozwiązaniu wsz.yst-

więc jeszcze przed wy- ¡kich innych problemów między-1 
borami. Okazało się bowiem, że 
staruszkowie to po prostu 
stali mieszkańcy zachodnich
Niemiec, którzy nigdy nie byli 
w NRD. Na afiszu CDU roz­
poznali siebie Johann Bier i je­
go żona, którzy od 21 lat miesz­
kają w miejscowości Sieglar. w 
Westfalii.

Jobami Bier opowiedział ko­
respondentom, że przed 6 tygod­
niami odwiedził go znajomy fo­
tograf i zaproponował pozowa­
nie do zdjęcia, przy czym wci­
snął Johannowi laskę do ręki, 
rozpiął mu koszulę I kazał pa­
rze staruszków zrobić bolesny 
wyraz twarzy. Ponieważ foto­
graf zaproponował 10 marek, 
staruszkowie uczyni» czego od 
nieb zażądał. 10 marek to prze­
cież ładny grosz w zachodnich 
Niemczech!

Dopiero, kiedy ujrzeli siebie 
na plakatach, staruszkowie zro- 

„Nie przypu-

narodowych.
L i k w i ci acj a p ro wokacyj nej

awantury podżegaczy wojen-

nych. Agresywne kola USA i in ­
nych państw imperialistycznych 
usiłują uśpić czujność naro­
dów. Opowiadając się w sło­
wach za pokojem, w rzeczywi­
stości rozszerzają one agre­
sywny blok atlantycki, tworzą 
nowe bazy wojenne we wszyst­
kich częściach świata, wzmaga­
ją wyścig zbrojeń, kontynuują 
politykę „zimnej wojny“ , poli­
tykę prowokacji wobec Związ­
ku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej. Agresorzy 
przeciwstawiają się polityce 

j uregulowania problemów mię­
dzynarodowych na zasadzie 

¡wzajemnego porozumienia za- 
| interesowanych stron. Do tego 
i.właśnie celu — uniemożliwienia 
[ pokojowego rozwiązania spor- 
| nych problentów zmierzają w 
[ szczególności uchwały wa- 
! szyngtońskiej konferencji mini- 
| strów • spraw zagranicznych 
l trzech mocarstw oraz podejmo- 
I wane przez reakcyjne kola 
J USA wspólnie z kliką lisynrna- i 
j nowską próby storpedowania! 
! rozejmu w Korei.

W tych warunkach obrońcy J 
pokoju we wszystkich krajach : 
muszą zaostrzyć swą czujność. 
Obowiązek wszystkich narodów 
polega na tym, aby wzmóc swą 
działalność "w  obronie pokoju. 
Uchwały budapeszteńskiej se­
sji Światowej Rady Pokoju 
wzywają wszystkich ludzi do­
brej woli do podjęcia zakrojo­
nej na szeroką skalę tmędzyna- 

pokoju i rodowej kampanii' na rzecz po­
kojowego uregulowania spor

na znaleźć sposoby uregulowa­
nia spornych i nierozwiązanych 
problemów oraz zapewnić tym 
samym długotrwały pokój.

Ludzie radzieccy gorąco apro­
bują i popierają pokojową po­
litykę zagraniczną rządu ra­
dzieckiego, która zmierza do 
utrzymania i utrwalenia poko­
ju oraz odpowiada najżywot­
niejszym interesom narodu ra­
dzieckiego i miłujących pokój 
narodów całego świata.

Wraz z obrońcami pokoju we 
wszystkich krajach ludzie ra­
dzieccy domagają się jak naj­
szybszego, sprawiedliwego i 
pokojowego rozwiązania kwe­
stii koreańskiej oraz zapewnie­
nia narodowi koreańskiemu cał­
kowitej możności nieskrępowa­
nego decydowania o swym 
ustroju, o gospodarczym i kul­
turalnym rozwoju kraju.

Całkowitą aprobatą narodu 
radzieckiego cieszą się propo­
zycje rządu ZSRR w sprawie 
pokojowego . rozwiązania pro- 

i bierni! niemieckiego, sprzyjające 
[odrodzeniu Niemiec jako wiel- 
! kiego mocarstwa i otwierające 
| przed narodem niemieckim dro- 
i gę do przywrócenia jego jed­

nych w Berlinie była również 
ważnym zwycięstwem obroń­
ców pokoju,'którzy uważają, że 
istnienie zjednoczonych, demo­
kratycznych i pokojowych Nie­
miec jest niezwykle doniosłym 
warunkiem utrzymania
w Europie i na całym święcie. . . „ „ „

radzieckiego ) nych problemów między pan

cji Narodów Zjednoczonych. 
Tylko pod tym warunkiem może 
hvć zapewnione właściwe roz- 
w i ą z a n i e p r o b 1 e m ó w u t r z y m a n i a 
i utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa między naród o w ego

Naród radziecki opowiadał się 
i nadal opowiada się za poko­
jowym wspólistnienietn naro­
dów. za rozwjojem gospodarczej 

i i kulturalnej współpracy mię- 
! dzy nimi. Polityka wewnętrzna 
I rządu radzieckiego, zmierzająca 
i do wszechstronnego zaspokaja- 
Inia stale rosnących mateyal- 
j nych i kulturalnych potrzeb na- 
! rodu radzieckiego jest najiep- 
i szvm świadectwem pokojowych 
j dążeń naszego państwa i cie- 
[ s/.v się gorącą aprobatą wszyst- 
j kich ludzi radzieckich.

Walcząc niestrudzenie o spra- 
¡ wę pokoju, ludzie radzieccy 
¡ pamiętają jednocześnie o ko- 
Inieczności zaostrzania czujności 
S wobec, knowań podżegaczy wo­
jennych oraz nieustannego 

! umacniania i doskonalenia 
¡obrony wielkiego Związku Ra- 
! dżieckiego. Dysponując wszei- 
ikim i rodzajami nowoczesnego 
¡sprzętu wojennego, naród ra- 
| dziecki nikomu nie zagrażał i 
¡nie zagraża i nadal zdecydowa- 
! nie domaga się jak najszybsze­
go zawarcia porozumienia wności, do stworzenia demokra

tycznych, pokojowych Niemiec. , = . . , , ,
radziecki wita wysiłki i sprawie znacznej redukcji zbro. 

niemieckiego, walczące- jen oraz zakazu stosowania
wo o zjednoczenie swego k r a j u 'broni atomowej, haktenolog.cz- kr° o z.jeu luczem * j j ! mnych rodzajów brom 
w jednolite, poko owe i demo- . z1 masowej zagłady

N aród 
narodu

(f) RZYM (PAP). Stosunki 
w 1 o sk o-j u g os 1 o w i a ń s ki e uległy 
w ostatnich dniach silnemu za­
ostrzeniu w związku ze sprawą 
wolnego miasta Triestu. Rozpo­
wszechniane są wiadomości o 
podjęciu przez obie strony przy­
gotowań wojennych.

Prasa wioska opublikowała 
wiadomość podaną przez jugo­
słowiańską agencję „Jugo- 
press“ o manewrach armii ju ­
gosłowiańskiej. Prasa wioska 
uważa, iż wiadomość ta ma 
„wyraźnie oficjalny' charakter". 
Agencja jugosłowiańska dała 
do zrozumienia — pisze jeden 
z dzienników włoskich — że 
Jugosławia zamierza oficjalnie 
przyłączyć do swego terytorium 
strefę „B " wolnego obszaru 
Triestu.

Dzienniki podkreślają, że 
wiadomość „Jugopress“ ukaza­
ła się akifrat w przeddzień zja­
zdu partyzantów jugosłowiań­
skich w pobliżu Gorycji, na któ­
rym przemawiać ma Tito i w 
przeddzień manewrów, które — 
jak pisz.e dziennik „Tempo“  — 
odbędą się niedaleko Lubiany,

t.zn. „w  pobliżu granicy wło­
skiej“ .

Włoskie ministerstwo spraw 
zagranicznych opublikowało o- 
ficjalne oświadczenie, w któ 
rym wskazuje, że jeżeli Jugo­
sławia naprawdę -dokona tego 
kroku „to reakcja Włoch będzie 
bez wątpienia taka, jakiej wy 
maga sumienie naszego naro­
du“ . Oświadczenie stwierdza 
również, że premier Pella przy­
jął przedstawicieli dyplomaty 
cznych USA, Anglii i Francji 
oraz od był naradę z ministrem 
obrony narodowej Tayiani, sze­
fem sztabu generalnego Ma- 
rassem i sekretarzem general­
nym włoskiego MSZ Dzoppi w 
celu. omówienia „politycznych 
i technicznych .stro.n“  tego pro­
blemu.

Jak wynika z opublikowane­
go w „Quotidiaijo‘ komunikatu 
Rzymskiej Agencji Informacyj­
nej „A r j“ , w toku dwóch kon 
ferencji. które odbył premier 
Pella z ministrem obrony Ta­
yiani i Szefem sztabu general­
nego Marrasem, omawiano 
plan „kontrakcji przewidują­
cej m. in. koncentrację wojsk i sławią.

na granicy wschodniej, aby być 
gotowym do natychmiastowego 
odparcia każdego uderzenia, 
które by mogła zadać Jugosło­
wiańska Republika Federalna.

W związku z powyższym cof­
nięte zostały urlopy wojsko­
wym. Prócz tego, jak donoszą, 
wioski attache w Belgradzie od­
mówi! swej ‘obecności na mane­
wrach armii jugosłowiańskiej, 
które odbędą Hę w pobliżu gra­
nicy włoskiej:

LONDYN (RAP). Jak donosi 
z Belgradu agencja Reutera, 
oficjalna agencja jugosłowiań­
ska Tanjug stwierdza, że ju ­
gosłowiańskie kota rządowe 
uważają wiadomość o zamia­
rze aneklowaińa przez Jugosła­
wię okupowanej przez wojska 
jugosłowiańskie- strefy „B “ 
wolnego obszaru Triestu za „z 
góry ukartowaną prowokację“ . 
Rzecznik rządu jugosłowiań­
skiego oświadczył, że odmawia 
komentarzy na ten temat.

Agencja Reutera dodaje, że 
Tanjug donosi z Triestu o ru­
chach wojsk włoskich tia ob­
szarach graniczących z Jugo-

Wiariomosfci sportowe
4 bm. rozpoczną się 
krajowe mistrzostwa 

lekkoatletyczne

Propozycje rząuu
w spra-: w kwestii niemieckiej, .. ,

w e zawarcia traktatu państwo- .oraż 
i wego z Austrią, rozwiązania' 
i zagadnienia koreańskiego, _ re- 
| dukcji zbrojeń oraz zakazu 
| broni atomowej i innych rodza- 
| jów broni masowej zagłady.
' stwarzają trwałą podstawę po- 
ikojowego uregulowania w 
I drodzę rokowań wszystkich

stwarni w drodze rokowań 
do pokrzyżowania aktyw­

ną działalnością w obronie po­
koju planów sil agresji utrud­
niających osiągnięcie porozu­
mienia.

Radziecki Komitet Obrony Po­
koju oświadcza, iż w całej peł­
ni aprobuje uchwały Światowej 
Rady Pokoju domagające dię

radztec- 
na apel 

s 
w

W p ią te k  4 bm . ro zpo czyn a ją  się 
I w  W arszaw ie  le k k o a tle ty c z n e  m i-  
I s trzo s tw a  P o lsk i w  ‘ k o n k u re n c ji 
| m ężczyzn i k o b ie t. Do m is trz o s tw  
j zg łoszonych  jes t o ko ło  350 zaw od ­

n ik ó w  i ponad !4o za w odn iczek.
! N a jl ic z n ie j obsadzona k o n k u re n ­

c ją  będzie b ieg na 400 m. d la ko -

L e w a n d o w s k im ,

bili awanturę. . “f j *  | ¿pornvCh problemów międzyna- j uregulowania wszystkich roz-
aiczałem — powiedział P rodov;vch ( dlatego odpowiada- I bieżności między państwami w

pomocy mojej 
się robić takiesle — ze przy 

fotografii będzie 
łajdactwa".

Nie pierwsze 1 nie 
pod reżimem bońsklch 
zatorów „brudnych wyborow

> 1 .iV

ostatnie
lnsccni-

ją najżywotniejszym interesom 
miłujących pokój narodów.

Jednocześnie narody świata 
nie mogą ignorować nowych 

¡prowokacji podżegaczy wojen-

drodze rokowań.
Naród radziecki podziela cał­

kowicie/wiarę milionów obroń­
ców pokoju we wszystkich kra- 

I jach, ze przy dobrej woli moż-

innych rodzajów
kratyczne państwo oraz życzy
mu 'wszelkich sukcesów na tej j Radziecki Komitet Obrony 

i drodze. | Pokoju wyraża niezłomną wia
I Wraz z obrońcami pokoju j r?> że wszyscy ludzie
i na caivm świecie ludzie ra- i cy gorąco zareagują „ „  ... .»
dz;eccv domacraja się od Orga- : Światowej Rady Pokoju i swym Wet m  zaw o d n icze k).

v  7  in r l rm c ż n n  v r h  i aktywnym udziałem W rucłiu | W ie le  e m o c ji p rz y n ie s ie  na pew no
DlZaCJI > - ,• | r y ę c 7 pokojowego l l reguło- ! b ieg  na &00 m w k o n k u re n c ji  m ęż-

i a b v  S p e łn i ła  SWÓJ obowięzei | n a  r / ^  pu l ■ Jy c ® .  V & czyzn, w  k tó ry m  w ezm ą u d z ia ł na- 
i wobec narodów. Organizacja j wanta pronlomow niiętrzMiaro- j sj czo ło w i ś rec ih iodys tansow cy

! Narodów Zjednoczonych po- 
winna wrócić na drogę, któr^ . , .

1 „kreślą jej Karta, oraz przyczy- | niezmienną Wolę pokoju i jesz- 
ię do pokojowego rozwią- cze bardziej zespolą się w okol 

..—/..c-łi-i/-ti Lnnfiiiftńw Partii Komunistycznej i izćjdu
radzieckiego, nieugięcie i kon­
sekwentnie broniących polityki 
poko-ju.

Niechaj na całym świecie 
zatriumfuje ciuch rokowań po­
kojowych. Siły wojny muszą 
się ' cofnąć!

międzynaro- 
i iłowych z nową siłą zadokumen P o ti zebov.'skim  i

u , i ; . . .;- i. CUM. I Korbanem na czele. W biegu natują wobec całego świata ..wa j 100 rn mężCzvzn dojdzie do cieką-
k'Trta nra7TirZY0 7 V- I niezmienną wolę pokoju i jesz- [ w ego p o je d y n k u  m ięd zy  K iszką .Narta, OtaZ prz\<./.\ j ,__ Stawczykiem i Szmitem. W biegu

na 500 m s ta rto w a ć  będzie  m . in
konfliktów

mac
zania wszystkich 
międzynarodowych na zasadzie 
respektowania . suwerennych 
praw wszystkich krajów i na­
rodów. Należy położyć kres po­
lityce ignorowania Chin oraz 
restytuować prawa Chińskiej 
Republiki Ludowej w Organiza.

C h ro m ik , a w rzu c ie  d y s k ie m  re­
ko rd z is ta  P o ls k i C h o jn a c k i. W śród 
le k k o a tle te k  za b ra k n ie  na s ta rc ie  
ty lk o  S z w a jK o w s k ie j. S ta rto w a ć  na­
to m ia s t będą, po raz p ie rw szy  w 
ty m  sezonie w  ta k  pow ażnych  za­
w odach . I iw ic k a  i D uńska , k tó ry m  
k o n tu z je  p rz e s z k o d z iły  w  s ta rta ch  

W o s ta tn im  d n iu  m is trz o s tw , w 
n ie d z ie le  zostan ie  ro zeg ra n y  bieg 
m a ra to ń s k i z u d z ia łe m  czo ło w ych

; m a ra to ń c z y k ó w  P o ls k i:  K o z e ry ,
I O s ińsk iego  i S zew czyka .

Międzynarodowy 
turniej tenisowy 
w Budapeszcie

B U D A P E S Z T  ( t r i .  tv).(. W clai- 
! szych ro z g ry w k a c h  m ię d z y n a ro d o - 
j w ego tu rn ie ju  ten isow ego  w  B tida - 
| peszcie za w o d n ic y  po lscy  u zy s k a li 

n as tępu jące  w y n ik i :  J. R oszk iew icz  
| w y g ra ł ' z K o rn a ro m i (W ę g ry ) 3:6, 
¡7:5. 6:3. P o la k  spotka  się następn ie  
z m is trz e m  ju n io ró w  CSR — B ry -  

j chem . W da lszych  ro z g ry w k a c h  ju -  
i n io ró w  M a rc in  p rze g ra ł z T u rz e a n u  
(m is trz  ju n io ró w  z R u m u n ii)  3:6. 

! 5:7.
! W grze  p o d w ó jn e j m ężczyzn L i cis 
; i P ią te k  po z w y c ię s tw ie  nad parą 
j w ęg ie rską  L e o n a rd  —• M a y o r 6:4, 
¡6:4 g ra l i  z W ęgram i T o rn a y  — F ra n - 
: cise u le g a ją c  im  3:6, 3:6.

W grze  p o d w ó jn e j k o b ie t Jędrze - 
| Jowska i R yćzków n a  z w y c ię ż y ły  pa- 
! rę y e g ie is k ą  S om oghy — O ldogne 

6:3, 7:5. W nas tę pn ym  sp o tk a n iu
P o lk i u le g ły  W ę g ie rko m  J o v o ry  •— 
E rn eh a zyn e  2:6 2:6.

Do ć w ie rć f in a łó w  z a k w a lif ik o w a li 
s.c, w  ro z g ry w k a c h  ju n io ró w  R ycz- 
k ó w n a  i R oszk iew icz  o raz  se n io ró w  
— Ję d rze jo w ska  i w  grze p o d w ó j­
n e j para J ę d rz e jo w s k a  —- P ią te k .

(m )

Turniej kandydatów 
do meczu

o mistrzostwo świata 
w szachach

30 s ie rp n ia  b r. w  N euhausen 
S zw a jca ria  rozpoczą ł się m ię d zyn a - . 
ro d o w y  tu rn ie j  szachow y k a n d y d a ­
tó w  do s p o tka n ia  z. M. B o tw in n i-  
k ie m  o ty tu ł  m is trz a  św ia ta , Mecz 
ten odbędzie  s ię  w r. 1954. Losow a­
n ie  tu rn ie ju  w N euhausen da ło  na­
s tępu jącą  k o le jn o ś ć  z a w o d n ik ó w :
1. T a jrn a n o w  (ZSRR), 2) N a jd o r f  
(A rg e n ty n a ). 3 P e tro s ja n  (ZSRR), 
L A w e rb a ch  (ZSR R ), 5. Sza bo (W ę­
g ry ). 6. E uwe (H o la nd ia ). 7. S ta h l-  
berg  (S zw ecja ). 8. Boiesta w aki 
(ZSRR), ił. K o to w  (ZSRR), 10. M el­
le r  (ZSRR), 11 Sm y  s low  (ZSRR), 
12. K c re s  (ZSRR). 13. R eshew sky 
(U S A ), ¡4 B ro n s z ta jn  (ZSRR), 15. 
G ltg o rtc  (Jugos ław ia ).

P ie rw sza  ru n d a  tu rn ie ju  p rz y n io ­
sła następu jące  w y n ik i :  A w erb a ch  
z re m iso w a ł ze S m ys low em . ró w n ie ż  
rem isem  zakończy »a się p a rt ia  N a j­
d o r f  a z R eshew sky ‘m . K o to w  p rze ­
g ra ł 7, E uw e.

W d ru g ie j ru n d z ie  uzyskan o  na­
s tę p u ją ce  w y n ik i :  H e lle r p rze g ra ł 
z E uw e. H eros p oko n a ł A w ęrb a ch a , 
S m ys łow  z re m is o w a ł z Sza bo a 
B ro n s z ta jn  z re m is o w a ł z N a jd o r-  
fem .
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Tułaj odpoczywają Indzie pracy

la l
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Na zd jęc iu :  pałac  to Łącka  (¡woj. w arszaw skie ). Obecnie don: FW P
• Fo to  C A F  F a lko w sk i

N a ws pó l ne j ,  szkol ne j  ł a w i e
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJ. WARSZAWSKIEGO)

Już od wczesnych godzin 
rannych dziedziniec szkoły pod­
stawowej nr 1 w Otwocku roz­
brzmiewa! gwarem dziatwy. 
Starsi — przyszli sami, młodsi 
przeważnie pierwszoklasiści — 
pod troskliwą opieką rodzicowi 
przekroczyli mary szkoły. Dziś 
po raz pierwszy usłyszeli do- i 
nośny glos dzwonka szkolnego, 
który tym razem wzywał jesz­
cze nie do nauki, lecz na zbiór- 

ikę, do uroczystej chwili rozpo- i 
częcia nowego roku szkolnego. |

A w szkole podstawowej nr 1 j 
w Otwocku moment ten był z | 
dwóch przyczyn uroczystszy niż j 
w innych otwockich szkołach, j

— Pierwsza — jak powie-i 
dział w swym przemówieniu I 
powitalnym tow. Szajblet, kie­
rownik szkoły — to podniesie- i 
nie w tym roku szkoły nr 1 do j 
godności szkoły TPD-owskiej. j 
Druga — to przystąpienie w ; 
bieżącym roku do nauki w tej 
szkole dzieci koreańskich (zj 
Państwowego Domu Dziecka V  
Świdrze) wspólnie z dziećmi j 
polskimi.

I dlatego tak bardzo uroczy­
sty i podniosły, a równocześ- : 
nie serdecznie przyjacielski j

nastrój panował w tym pierw­
szym dniu rozpoczęcia roku 
szkolnego. Bo trudno się nie 
cieszyć, gdy patrzyło się na tę 
radosną gromadę jasnowłosych 
dzieci polskich i ich, o ciem­
nych i świdrujących oczkach, 
kolegów i koleżanek z dalekiej 
krainy świeżego poranka, słu­
chających powitalnego przemó­
wienia radiowego Ministra 
Oświaty, gdy dziatwa polska 
serdecznymi brawami powitała 
dzieci okrytego chwalą ludu 
Korei, gdy roziskrzone oczy 
młodych Koreańczyków mówiły 
— „dziękujemy Wam bracia 
serdecznie“ .

Uroczysty to był dzień, pe­
łen wrażeń i radbści zarówno 
dla dzieci, wychowawców i ro­
dziców. Bo czyż nie mogło 
wzruszyć pełne dziecięcej pro­
stoty powitanie szkply i wycho­
wawców przez matą Dorotkę 
Kossak, uczennicę klasy IIIb. 
a potem moment wręczenia 
przez dzieci kwiatów przedsta­
wicielom władz szkolnych i wy­
chowawcom. Albo wierszyk ma­
lej Dzu Dyk-sil, gdy słowami 
„B iały gołąbku pokoju, leć do 
naszej Ojczyzny i pozdrów ca­

ły naród od dzieci z drugiej 
paszej Ojczyzny“ , wyrażała 

! wdzięczność braciom Polakom 
I za serdeczną opiekę.

Toteż radośnie rozbrzmiewa­
ły na przemian pieśni polskie 
i koreańskie. Dumnie brzmiały 
słowa pieśni o wodzu bohater­
skiego narodu Korei Kim !r- 
senie. przywódcy zwycięskiej; 
walki narodu koreańskiego 
przecie, imperializmowi. Ryl to 
hołd małych Koreańczyków, 
złożony Koreańskiej Armii Lu­
dowej za to, że dziś dzieci pół­
nocnej Korei będą mógł', uczyć 

.się w pokoju.
A gdv zabrzmiały słowa 

hymnu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, gdy 
w dwu różnych językach pada­
ły mocne słowa ....nas bra­
terski połączy dziś marsz...”
■ - Wszyscy stali w skupieniu 
na baczność.

Dzieci przystępują wspólnie 
do nauki. Na jednej lawie 
szkolnej zasiądzie Marysia Ko- 

j toszc.zyk. przodownica nauki z 
klasy VI ze swą koreańską 
koleżanką Kim Chion-suk, za­
siądą dzieci polskie wspólnie 
z koreańskimi. (ka)

W  28 dalszy rh 
powiatach otwarło  
wystawy rolnicze

(f) W ubiegłą niedzielę, w 
czasie obchodów dożynkowych 
nastąpiło otwarcie 28 dalszych 
wystaw ’ rolniczych. Już w 
pierwszym dniu otwarcia, wy­
stawy zwiedziło tysiące chło­
pów z najdalej położonych 
gromad.

Na wystawie w Chełm­
nie szczególne zainteresowanie 
zwiedzających budzą piękne 
okazv bydła, wystawione przez 
wzorowych hodowców tego po­
wiatu. Np. jedna z krów me 
«rolnej chłopki Czarneckiej 

naje przeciętnie fi.800 litrów 
mleka rocznie o zawartości po­
nad 3,fi procent tłuszczu.

Jedną z wystaw rolniczych 
w woj. koszalińskim otwarto w 
Złotowie. Bogate eksponaty 
oraz liczne tablice, plansze i 
wykresy,-obrazują stały rozwój 
produkcji rolnej, mechanizacji 
i elektryfikacji wsi pow. zło­
towskiego.

\Y hitach 11)50-53 odbudowa­
no w pow. złotowskim z kre­
dytów państwowych ^przeszłe 
120 gospodarstw. W tym sa­
mym czasie inwestycje pań­
stwowe na roboty melioracyjne 
wzrosły o 128 procent. W la­
tach 1952-53 oddano do użytku 
w pow. złotowskim 6 ośrodków 
zdrowia oraz 4 izby porodowe 

(PAP)

M i a s t o  f a b r y k

Z przebiegu dostaw 
zboża

w woi. wrocławskim
WROCLAW (kor. wŁ). Wo-

jewódziwo wrocławskie wyko­
nało dotychczas 50 proc. rocz- 
n-g > plami skupu zboża. Plan 
na miesiąc lipiec został prze­
kroczony o 9,fi proc. a plan 
sierpniowy został wykonany w 
dniu 25 hm. w 104,8 proc. 
Przodują powiaty: Syców 
17!Kii proc. planu miesięcznego, 
Bolesławiec l / f i . '  proc.,
Lwówek 149,1 proc. oraz 

| pow. Lubin, który wykonał już 
I 168.7 proc. planu miesięcznego 
¡i 41 proc. rocznego planu sku­
pu zboża.

ź!e swych obowiązków wo- 
■ bi>.* państwa całkowicie wy­
wiązało sie ponad 30 spół­
dzielni produkcyjnych ł  prze­
szło 2.500 gospodarze wuły- 
w hiuainvch W ich' gromad od­
stawia zboże zbiorowo. Najgo­
rzej realizuje swe plany po­

w ia t Wałbrzych, który wyko-

6 stanie studiów i warunkach bytu młodzieży akademickiej 
w semestrze letnim roku akademickiego 1952/53

Kom unikat Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego

nał zaledwie 58,3 proc. planu
miesięcznego : 16 
rocznego.

'">■ proc. planu 
( n )

(f) Ministerstwo Szkolnictwa | łu studentów zapisanych na ten 
Wyższego na podstawie spra- ¡semestr, wobec 1,7 w analogicz- 
wozdań szkól wyższych podle- j nyrn okresie poprzedniego to- 
glysh sobie (bez Wieczorowych j ku akademickiego 1951/52. 
Szkol Inży nierskich i studiów i Najczęstszą przyczyną przer- 
zaocznych) podaje do wlado- j wania studiów są zmiany w ży- 
niośei. | ciu rodzinnym, jak: zmiana

W końcu semestru letniego miejsca zamieszkania, zawarcie
związków małżeńskich i oho-1 ■' roku akademickiego 1952/ 

53 z ogólnej liczby studentów
bez opóźnień studiowało 9.3,1 
proc. (W semestrze zimowym r. 
ak. 19.52/53 -  94.2 proc., przed 
wojną w r. ak. 1937/38 — 34,2 
pmc.). .

Z opóźnieniem jednego roku 
studiowało — 4,1 proc. (W 
mestrze zimowym w r. 
1952/53 — 4,7 proc., w r. 
i 937/38 — 28.2 proc.)

wiązki macierzyńskie, zmiany 
w sytuacji rodzinnej z powodu 
choroby lub śmierci w najbliż­
szej rodzinie itp. oraz wypadki 
losowe. Liczba przerywających 
lub opuszczających studia z 
tych przyczyn wynosiła 0,35 
proc. ogólnej liczby studentów, 

ak. : Liczba osób skreślonych z po- 
ak. j wodu nieregularnego trybu 

nauki i systematycznego naru
2 opóźnieniem 2 lat studio- j szania dyscypliny studiów wy - 

wodo — 0,5 proc. (W semestrze j niosła 0,25 proc. ogółu studen- 
zimowym r. ak. 1952/53 0,7 j tów.
nroc. w r. ak. 1937/38 — 14,3 j Z powodu przejścia do pracy 
,,m c’p - I zawodowej z ewentualnym wy -
* Z opóźnieniem 3 i więcej lat i borem studiów wieczorowych 
studiowało — 0,3 proc. (W se- j lub zaocznych — opuściło lub 
mesti ze zimowym r. ak. 1952/53 i przerwało studia 0,13 proc. ogó- 
_  o.1 proc., w r. ak. 1937/38 | lu studentów.
— 23.3 proc.). i Z przyczyn zdrowotnych
ty Przerwało lub opuściło stu- j przerwało studia w ciągu se- 
” *  din w ciągu semestru lot- j mestru 37 osób, w tym z powo- 
niego 1952/53 — 1,1 proc. ogó- idu zmian gruźliczych—5 osób.

Pipiadto w ogólnym odsetku 
1,1 proc. studentów, którzy 
przerwali lub opuścili studia w 
semestrze letnim 1952/53 mie­
ści się pewna nieznaczna licz­
ba osób, które nie podjęły stu­
diów z początkiem semestru, 
wycofując dokumenty bez za­
komunikowania władzom szko­
ły motywu swej decyzji.-

W wyższych szkołach obję- 
y  tych sprawozdaniem—sty­
pendia otrzymało w semestrze 
letnim 1952/53 — 77,2 proc. 
studentów, z czego 63,0 proc. 
przypadało na stypendia pełne, 
a 14,2 proc. na stypendia czę­
ściowe (przed wojną stypendia­
mi głównie1 częściowymi, w za­
sadzie zwrotnymi, objętych 'by­
ło 5,5 proc, ogółu studentów).

Pracowało zarobkowo 2,8 
proc. studentów (przed wojna 
w r. ak. 1937/38 — 28,7 proc. 
ogółu studentów).

37,5 proc. ogółu studentów 
szkól wyższych podległych M i­
nisterstwu Szkolnictwa Wyż­
szego mieszkało w domach a- 
kademickich (przed wojną w r. 
ak. 1937/38 -  12,5 pYoc. ogółu 
studentów). (PAP)

W Lodzi 14.700 dzieci 
ro/jiot zt/io naukę 

w pioruszej klasie
LODŹ (kor. wt.) — Już

od samego rana ulice Lo­
dzi rozbrzmiewały dźwięcz­
nym gwarem młodzieży i dzie­
ci. W świeżo wyremontowa­
nych budynkach zebrali się 
uczniowie, nauczyciele i rodzi­
ce, aby uroczystymi akademia­
mi- powitać nowy rok szkolny.

Ogółem w bieżącym roku 
rozpoczęło naukę w pierwszej 
klasie i 4.700 dzieci, tzn. b li­
sko dwa razy więcej niż w ro­
ku ubiegłym. Trzeba zazna­
czyć, że ogólna liczba uczniów 
szkół podstawowych zwiększy­
ła się o blisko 4. tysiące i w 
bieżącym roku osiągnęła liczbę 
ponad 60 tys. dzieci i młodzie­
ży. Oprócz tego do liceów 
wszelkich typów uczęszcza w 
bież. roku w Łodzi ok. 7.900 
uczniów.

2 września rozpoczęły się w 
szkołach normalne zajęcia 
lekcyjne. > (b .g . )

— Teraz dowiemy się, czy
jest może jakiś samochód.

To zdanie — ostatnie, zdanie 
mojego informatora — zanie­
pokoiło mnie z lekka. Podnio­
słem zdziwione oczy. Cóż to? 
Ledwie dotarłem tu, do Kędzie­
rzyna. a już mi jakąś podróż, 
znów gotują?

— Nie, chcę wam tylko z 
grubsza pokazać kombinat.

Z grubsza pokazać?... Samo­
chód?...

Samochodu zresztą nie było. 
Zastąpiły go dwa rowery. I tak 
zaczęło się oglądanie kombina­
tu. Do jednych budynków za­
chodziliśmy, inne inż. Juścin- 
ski kwitowa! tylko wyjaśnie­
niem, co w Sobie kryją. Czasem 
rzucił lakoniczną uwagę, jak tę 
np. na oddziale wodnym: że 
wydajność tutejszych filtrów 
jest równa mniej więcej wydaj­
ności filtrów warszawskich. 
Czasem powtarzał znów paro­
krotnie: musicie na ten oddział 
przyjść później na dłużej. War­
to.

Wydziały, oddziały... Kilome­
try dróg i torów kolejowych, 
kilometry rurociągów pod zie­
mią i nad ziemią. Hale odbudo­
wane z wojennych zniszczeń i 
hale zupełnie nowowzniesione, 
czerwieniejące świeżością ntu- 
ru.

Mvśl cofa sic mimo woli w 
przeszłość. Który to był rok? 
1918, taklJ B \ł podobny upalny 
dzień letni. Przeraźliwa pustka 
wiała od gruzów i ruin. Spo- 
niiędzv bujnych traw wynurza­
ły sic stosy pordzewiałego że­
lastwa, a w przejmującej ciszy 
słvchać było cykanie polnych 
k ulików, (idzieś na uboczu krę­
ciło się trochę ludzi. Już wtedy 
Kędzierzyn zaczynał budzić się 
nieśmiało do życia.- Dr Dobro­
wolski, oliwnie laureat ,Nagro­
dy Państwowej, wyczarowywał 
przed moją wyobraźnią obraz 
przyszłego Kędzierzyna. Słowa 
hvlv pełne entuzjazmu i żarli­
wości. Pamiętam: gdy przymy­
kałem oczy, zdawało mi się, że 
widzę na tych setkach hektarów 
owo „miasto fabryk“ — jak on 
je nazy w ał - udzielne księstwo 
nowoczesnej superchemd.

Poważni fachowcy, odpo­
wiedzialni działacze gospo- 
darezY nie chcieli zrazu uwie­
rzeń w realność odbudowy Kę­
dzierzyna. Pamiętajmy: to by­
ły pierwsze powojenne lata. 
Dziś nikogo to już liii- dziwi, że 
powstaią nowe, ogromne obiek- 
t\ przemysłowe: Nowa Huta. 
Częstochowa. Wydaje nam się 
nieraz rzeczą oczywistą, że 
przekraczamy --- często kilka­
krotnie przekraczamy —■ pro­
dukcję przedwojenną w tym czy 
innym zakresie. A to przecież 
— pomyślmy — nie jest wc.ale 
takie proste, gdy stwierdzamy: 
w pierwszej fazie odbudowy (a 
więc na przyszły rok) da Kę­
dzierzyn pięć razy tyle. a w 
końcowej fazie (w r. 1956) — 
dziesięć razy tyle nawozów 
sztucznych, co przedwojenne 
Mościce. To znaczy około mi­
liona ton rocznie. A każda,tona 
nawozu, to coś około dwóch 
ton dodatkowego plonu zboża.

Pedałując zawzięcie po ruch» 
liwych drogach kombinatu,. co­
raz tu przypominałem sobie sło­
wni dr Dobrowolskiego sprzed 
lat. Słowa o tym, jakie to dzia­
ły syntezy chemicznej będą w 
Kędzierzynie reprezentowane. O 
syntetycznych kwasach tłusz­
czowych, o wytwarzanych z 
nich środkach piorących naj­
wyższej jakości, o woskach, o 
wielu, wielu innych produktach 
i półproduktach dla sztucznych 
tworzyw, barwników, farmaceu­
tyki...

Niektóre z nich tó nie przy­
szłość, lecz codzienna teraźniej-j 
szość kombinatu. Jedne są wy- j 
twarzane w skali ćwierć — lub!

! półtechnicznej,; inne pełną parą.
| jak np. woski, których dotych-;
| czasowy kosztowny import nio- i 
I żna już było niemal zupełnie 
i zlikwidować.

Ale główny kierunek natar- i 
I cia kędzierzyńskiej załogi — to 
j dzisiaj nawozy sztuczne. Na 
wydziałach, nieodzownych do 

; jiodjęcia produkcji nawozów,;,
■większość prac budowlanych: 
j jest już na ukończeniu, trw ają i 
i prace montażowe, zaczynają się; 
próby.

Z lotu ptaka
j Wieża granulacyjna saietrza- i 
i ku jest ogromna. Nie darowali I 
mi: musiałem wwieźć aż na jej 

j plaski dach (w kotłowni, którą 
I oglądałem dnia poprzedniego,! 
na ostatnie piętro jechało, się | 

¡windą: tu trzeba piechotką, po j 
i schodach). Ludzie pracujący na!
! dnie wieży, oglądani z wy so- | 
kości blisko 30-metrowej, nikną • 
w jej wnętrzu. Niedługo już gę-1 

I stopiynnv, mazisty saietrzak j 
! rozpryskiwać się będzie !na gó- j 
rze tej wieży, a zanim spadnie!

| na dół, każda kropla wyschnie,] 
j przybierając postać granulki, i 

Kropla po kropli... tona po to­
nie',.. wagony, pociąg; niedługo 

, pojadą stąd na całą Polskę, u- 
wożąc utajony w tych granul- 

; kach azot, wydarty powietrzu. 
Niepozorne granulki zmienią się 
¡Kitem w złociste ziarna ps/.eni- 

; cy.
Niedługo: inż. Rudnicki, gos­

podarz tego wydziału, zanim1 
wyciągnął mnie na szczvt wie- 

: żv. siedział właśnie nad harmo­
nogramami rozruchowymi. W 

, kratkach dni bliskich już dni 
— rozmieszcza! starannie zie­
lone kreski, oznaczające' rozruch . 
poszczególnych urządzeń. Teraz! 
stoipiy wysoko i wzrok swobod­
nie błądzi po kombinacie. \ 
Ostatnie zabudowania rysują 
się wyraźnie w przejrzystym 

i jKiwietrzii. leciutko tylko jakby | 
i przesłonięte bladobłękitną;
[mgiełką oddalenia. Dokoła zaś i 
! las, który to zbliża się, to znów 
cofa. ale zewsząd otacza teren i 

1 rozlicznymi odcieniami zieleni.;
Choć w rodzinnych stronach; 

inż. Rudnickiego'lasy są inne, 
rozmowa przecież schodzi na 

i tamte okolice: powiatu sokołow- 
! skiego, siedleckiego. Z burżua- 
zyjnvch statystyk trudno wy- 

I łuskać jądro prawdy, ale Rud- 
[ nicki, syn chłopa, wie dobrze.
| jaką rzadkością był nawóz sztu- 
! cznv ną przedwojennej wsi 
polskiej. Dlatego teraz nie­
ustępliwie walczy o przybliże­
nie dnia rozruchu.
. Nie on jeden. Wytężona pra­
ca, znaczona gęsio przeciwnoś­
ciami, praca — której obok o- 
siągnięć nieobce są i niepowo­
dzenia — trwa na wszystkich 
odcinkach, na wszystkich wy­
działach. Na wydziale gazo­
wym, gdzie będzie otrzymywać 
się i czyścić gaż do syntezy,; na 
wydziale amoniaku, gdzie z 

.wodory i azotu powstanie amo­
niak, zamieniany potem na 
kwas azotowy. Z kwasu i amo­
niaku, z kamienia wapiennego 
powstanie wreszcie na wydziale 
soli saietrzak.

Ten ciąg, to oczywiście tylko 
fragment. kombinatu, ale frag­
ment w tej chwili podstawowy. 
Więc trwa praca. Ot,‘choćby ta­
ki przykład.

Kędzierzyn i Bukareszt
Z głębokiego wykopu, gdzie 

pracował z kilkoma ludźmi ze 
swojej młodzieżowej brygady,

wyciągnąłem tow. Eryka Czo- 
gaiika na chwilę pogawędki. 
Erykowi w uszach szumią 
jeszcze radosne głosy bukaresz­
teńskiego festiwałti, rozmowa 
więc toczy się trochę bezładnie: 
raz. o niezapomnianych dniach 
festiwalowych — raz o pracy 
w’ kombinacie. O brygadzie 
młodzieżowej, o tym, jak Eryk 
szkoli swoich kolegów, o Doie- 
żvchu, co to raz zwolnił się z 
kombinatu, a potem wrócił i 
specjalnie odszukał jego, Czoga- 
likową brygadę, by do niej 
przystać o tym, że w Domu 
Młodego .Robotnika jeszcze nie­
dawno była najgorsza łobuze­
ria, a teraz jest znacznie, zna­
cznie lepiej...

— Jak tam ta rura, Czoga- 
lik? — rzucone znienacka pyta­
nie przecina rozmowę. I już za­
raz zaczynają padać fachowe 
nazwy, daty, ktoś kreci głową, 
ktoś macha rękami.

Rura — bagatela, półtora 
metra blisko średnicy — musi 
być jak najszybciej gotowa, aby 
można było przeprowadzić pró­
bę aparatury na oddziale mycia 
wodnego. Każdy agregat od­
dzielnie byt już próbowany, te­
raz chodzi o całość. Czekają na 
rurę, przy której pracuje Czoga- 
lik. O nią właśnie pyta tow. 
Ryszard Lękała, kierownik od­
działu.

Pękala, Pękala... Skąd mi to 
nazwisko jest znane? Ach tak. 
oczywiście: tak się nazywa w 
Azotach w Tarnowie kierownik 
jednego z oddziałów, dawny ro­
botnik; poznałem, go w iosną.

— Mój ojciec — wyjaśnia 
Ryszard. Śmiejemy się: dzie­
dziczne obciążenie! Jakoś rze­
czywiście na to wychodzi, bo 
po skończeniu szkoły średniej 
pracował tow-. Pękala zrazu w 
iiinym przemyśle, ale coś go tu 
jednak do Kędzierzyna przy­
gnało. Do tych Azotów właśnie.

Nie na lekkie tu przyszedł. 
Bo i praca trudna i...

To inna znowu sprawa. 
Wkrótce po swoim przyjściu do 
Kędzierzyna, w 1950 roku, Iow. 
Pękala został wytypowany do 
wieczorowej Szkoły Inżynier­
skiej w Gliwicach. Od tamtej 
pory minęły trzy lata, skończył 
już wykłady, za parę miesięcy 
uzyska dyplom inżyniera. Ła­
two tak teraz się mówi, ale wy­
obraźmy sobie: przez 3 lata po 
normalnej pracy zawodowej co­
dzienna jazda do G fi wic i kilka 
godzin wykładów i ćwiczeń. A 
gdzie czas na naukę, na przy­
gotowanie się do egzaminów' i 
kolokwiów? Trzeba nie lada wo­
li, trzeba naprawdę umiłowa­
nia wiedzy, żeby nie zalamać 
się i dzień po dniu, miesiąc po 
miesiącu, rok wreszcie za ro­
kiem dzielić czas między pracę 
a naukę. Czy jest zadowolony 
ze studiów? Chyba tak, jeśli 
namówił na nie... własną żonę. 
która od roku jest jego i żoną 
i młodszym kolegą. Zresztą stu­
diujących jak oni jest w tej 
chwili w kombinacie kilkadzie­
siąt osób.

Przed nami długi, bez końca 
— zda się — szereg Pomp, jak 
szereg żołnierzy w równym 
szyku. Te pierwsze w pełnym 
rynsztunku: sprzężone z siln i­
kami i turbinkami wodnymi, za­
opatrzone w przyrządy kontrol­
ne. Przy dalszych trwa mon­
taż silników. Ża nami, nieco 
wyżej, turbokompresorw Ich 
silniki, jedne z największych, 
jakie wyprodukowano dotych­
czas w kraju, mają po kilka ty­
sięcy koni mechanicznych każ­
dy. Obrazowo to pokazując, po­
wiemy, że moc takiego silnika

równa jest mocy. potrzebnej dla
utrzymania ruchu dwóch du­
żych, nowoczesnych cukrowni. 
Taka jest skala Kędzierzyna.

To tvlko drobiazg
Ale nie’ myślcie, że w ażne są 

tu tylko wielkie agregaty, wie- 
- że, silniki czy rury, w których 
j nicledwie spacerować można. 
Ot, urządzenie do centralnego 
smarowania rusztu generator 

! ra, to rzecz * całkiem drobna. 
.'Generatory — nie, to olbrzy- 
i my, ale urządzenie, o którym 
mowa, nie imponuje bynajmniej 
; rozmiarami. Tyle tylko, że jest
■ i nie obejdą się bez niego ge- 
1 neratory, serce kombinatu, iró- 
: dlo gazu, wyjściowego surow­
ca dla produkcji amoniaku, a

i więc i nawozów. Gdy przed 
świętem lipcowym organizacja 

ipiyiyjna mobilizowała załogę 
ido podejmowania zobowiązań, 
wydzia ł gazowy postanowił do 
dn ia  22 lipca odbyć próbę ru­
sztów. Byłoby wszystko do- 

! lirze, gdvbv nie to smarowa­
nie, Urządzenie samo było, wy- 

; konał je należący do kombina­
tu  Zakład Budowy Aparatury, 
ale z montażem gorzej. Gdy 

i więc spraw a się przeciągała, 
gdy dalsza zwłoka groziła nie- 

i dotrzymaniem zobowiązania,
: główny mechanik wydziału,
; Mieczysław Mucha, przypom- 
' uiał sobie niedawne jeszcze la- 
jta. gdy przed ukończeniem 
; szkoły byt ślusarzem w ięc te­
raz codziennie po normalnych 
godzinach pracy zakasywał rę­
kawy roboczego ubrania, wci­
skał się między aparaturę i 

: pracowk-ie ciągnął rurkę za 
! rurką, wyszukiw ał w szmelcu 
: brakujące części, przesiadywał 
¡wespół z paroma robotnikami 
do późnych godzin wie­
czornych — i 20 lipca oddał 
całość do próby. Przy okazji 
stwierdził, że zaprojektowane 

! urządzenie ma jeszcze pewne 
! wady. Jeśli zaś ma wady, to 
¡znaczy, że trzeba je usunąć. 
(Znowu poszukiwania w szmel­
cu, rozmowy z kierownikiem 

¡oddziału, inż: Kmieciem, zno­
wu własnoręczna praca — i w 
rezultacie powstało odmienne 
urządzenie, które pow inno dzia­
łać znacznie lepiej i pewniej. 
Zainstalowane jest przy na-.

■ stępnym z kolei generatorze.

*
Sumują się wysiłki tysięcy 

mózgów i tysięcy rąk. Robot­
n ik  walczy o to, by podniósł 
i się poziom kultury rolnej, by 
chłop mógł lepiej, nowocześniej 
gospodarzyć: Sumują się wy­
siłki: i tu ‘w Kędzierzynie i w 
instytutach i biurach projek- 

i tów i w licznych, rozsianych 
po kraju, zakładach i w NRD, 

i Czechosłowacji, Zw iązku Ra­
dzieckim, które pomagają na pi 

i u- wyposażeniu kombinatu w 
aparaturę. Ze wspólnego wy­
siłku, koordynowanego myślą 
i wolą partii, rodzi się i roz- 
w :ja jeden z czołowych obiek­
tów sześciolatki, kolos kędzie- 
rzyński.

Patrzysz: ludzie budują ko­
tły, przenośniki, wywrotnice 

i wagonowe, elew atory. Dokoła 
¡beton, maszyny, stal. A jeśli 
dobrze spojrzysz, może dostrze.

! żesz ładowne pociągi, rozwożą­
ce  po całym kraju saietrzak, 
salejrę, ciekły amoniak... 1 la­
ny zbóż i dzwoniące obfitym 

i ziarnem kłosy. 1 gdy tak dó- 
j lirze, dobrze w dal się zapa­
trzysz, może ujrzysz znów lu­
dzi — zwykłych, spracowa­
nych. ale zadowolonych ludzi 
— którym to wszystko będzie 

; służyć...

MIROSŁAW KOWALEWSKI

R ozw ó j le czn ic tw a  w  w o j. b ia łos tock im
IAŁYSTOK (kor. wt.) W
¡wództwie białostockim po- 
iją nowe szpitale i placów- 
ecznicze, powiększają ■ się 
■y służby zdrowia. Poważ- 
i.~:ągn:ęcui w tej- dziedzinie 
niósł rok bieżącf.

dniu Święta Odrodzenia 
ał oddany do użytku nowy 
iiiek szpitalny na 200 ló- 
\v Wysokiem Maz. Na u- 

•z.eriiu jest również budowa 
ego szpitala w Augusto- 
Oba szpitale będą wzoro- 

i nowocześnie urządzone. 
ażdvm rokicin zwiększa się 

miejsc w szpitalach i o-

( becnie placówki szpitalne wo- 
! jewództwa posiadają 4 tys. 1 ó- 
; żek, podczas gdy w 1946 r. w 
szpitalach woj. białostockiego 

! było zaledwie 1200 łóżek.
W białostockiej szkole poloż- 

j nyeli ukończyło w br. naukę 
58 absolwentek. Z tej liczby 

] około 50 proc. przystąpiło do 
i pracy w woj. białostockim. Nie- 
j dawno odbyła się promocja w 
I szkole pielęgniarek w Białym- 
j stoku. Równocześnie 60 absol- 
! wentów 2-letniej szkoły feiczer- 
; skiej ukończyło naukę.

Prawie wszyscy nowi felcze- 
l.rzy przydzieleni zostali do

Szósty dzień obrad Światowego Kongresu Studentów

I pracy w woj. białostockim.
! Wielu z nich osiedli się w o- 
! środkach wiejskich.

Z 60 absolwentów szkoły fel- 
| czerskiej 16 było przodownika- 
j mi nauki i pracy społecznej, jak 
itp. Bandziński, Filipczuk 

I przewodniczący kola uczelnia­
nego ZMP, Konarzewska, Dą­
browska i in.

Już wkrótce rozpocznie 
i czwarty rok nauki białostocka 
Akademia Medyczna. W br. do 

! Akademii przyjęto około 200 
| studentów. Za dwa lata z bia­
łostockiej uczelni wyjdą pierw- 

; si absolwenci-lekarze. w. a.

BYDGOSZCZ (kor. w!.). Wv
• i a ł 3 w Zjednoczonych Za 
adach Rowerowych jeden z 
erwszvch zastosował metodę 
,uidarowej w dziale galwani- 
,cji. Dzięki wprowadzeniu tej 
letody zlikwidowano postoje 

pracy. Przed wprowadzeniem 
ietodv Za udarowej brygada 
nicująca na drugiej zmianie, 
¡usidla rozpoczynać od począt. 
u proces przygotowujący bez- 
ośrednio do niklowania i sa- 
loiiiklowania, ponieważ bry- 
adii ustępująca przerywała go. 
dy kończyła pracę. Obecnie 
rofi-s pracy przy kąpieli nikło 
/ej trwa niej)rzerwanie.

słosuji) ntełodę Za uda roue j
Brygada zdaje pracę innej 

i brygadzie przychodzącej na 
' zmianę w czasie trwania pro- 
[ eesu kąpieli niklowej. Daje to 
| możność racjonalniejszego wy- 
j korzystywania cz.asu roboczego, 
i Zastosowanie metody Zanda- 
I rowej przyniosło zakładowi du- 
że oszczędności. Zmniejszenie 
ilości pracownic z trzech do 
dwu na jednej zrbianle w dzia­
le galwanizacji pozwoliło na 
przesunięcie pozostałych na in­
ne odcinki produkcji. Obecnie 
przy niklowej kąpieli kierownic 
pracuje 6-osobowa brygada.

Po wprowadzeniu metody 
Zcndarowej wydajność pracy

wzrosła o 50 proc. przez co 
plany wykonywane są z nad­
wyżką. Zamiast niklowania 250 
kierownic miesięcznie brygada 
młodzieżowa im. H. Sawickiej 
wykonuje dwa razy więcej. 
Przodownicami są członkinie 
ZMP J. imbierowska i U. Gin­
ter.

Metoda Zandarowej w Zakła­
dach Rowerowych nr 3 została 
także wprowadzona w dziale 
lutowni, co w dużym stopniu 
przyczynia się do realizacji z 
nadwyżką planów miesięcznych 
zarówno pod względem ilości, 
jak i jakości.

( SP)

(i) WARSZAWA (PAP). W 
szóstym dniu obrad III Świa­
towego Kongresu Studentów 
na plenarnej sesji przedpolud 
niowej toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja. Przewodnictwo 
obrad przedpołudniowych objął 
przewodniczący delegacji stu­
dentów japońskich, przedstawi­
ciel Wszechjapoiiskiej Federacji 
Studentów — Sanpci Tamura.

W dyskusji pierwsza wystą 
pila delegatka studentów luk 
ienderskich Catrieu Bulije, któ 
ra wyraziła podziw dla osiąg­
nięć narodu polskiego, w tak 
szybkim tempie odbudowujące­
go swój kraj, po czym omówiła 
ciężką sytuację studentów ho 
Ienderskich, z których tylko 
2 proc. otrzymuje pełne sty­
pendia, zaś 6—8 proc. — - po­
życzki rządowe, które musi pó­
źniej zwracać.

W imieniu studentów Burmy 
przemawia Ko Tun Shein. 
„Gdy • połączymy swe wysiłki 
— oświadcza mówca — pow 
stąpi? olbrzymia sita, która 
wiele będzie mogła zdziałać dla 
pokoju, a tym samym dla po­
lepszenia warunków bytu stu 
den tów“ .

Serdecznie reagują zebrani, 
gdy Ko Tun Shein wyraża go­
rące podziękowania studentom 
C z ech o s I o w mc j i, N i e n ii eck i ej Re­
publiki Demokratycznej i in­
nych krajów, od których mło-- 
dzież studiująca Burmy otrzy­
mała ostatnio liczne dary i po­
moce naukowe.

Ko Tun Shein przypomina, 
że również Sekretariat Koordy­
nacyjny w Leydzie zadeklaro­

wał pomoc finansową i rzeko­
me poparcie moralne dla stu 
dentów krajów kolonialnych.

„I oto — oświadcza mówca 
— Sekretariat w Leydzie nie 
uczyni! nic, kiedy strzelano do 
bezbronnych studentów Paki 
stanu. Sekretariat nie uczynił 
nic, gdy wojsko zajęło przemo­
cą uniwersytet w Teheranie lub 
gdy wzmagały się dyskrymina­
cje rasowe w Południowej 
Afryce".

W imieniu, 20-tysięcznej rze­
szy studentów Kuby przema­
wia Juan Bradntan. Znaczną
część swego wystąpienia po­
święca on ciężkiej sytuacji Ku­
by.

Następny zabiera glos prze­
wodniczący Związku Studen­
tów Szkocji — James Pickett, 
który uczestniczy w Kongresie 
jako obserwator. W pierwszej 
części swego przemówienia mó­
wi on o sytuacji młodzieży stu­
diujące'] w Szkocji Sytuację tę 
uważa on, mimo pewnych’ trud­
ności, za dobrą.

W dalszej części przemówie­
nia James Pickett dziękuje de­
legacji radzieckiej za zaprosze­
nie studentów szkockich do 
ZSRR oraz zaprasza przedsta­
wiciela studentów radzieckich 
na mający się odbyć doroczny 
kongres studentów szkockich, a 
30 przedstawicieli młodzieży 
radzieckiej — na organizowany 
w Szkocji obóz studencki.

Obszernie omawia szkocki 
obserwator stanowisko jego 
związku wobec MZS. U\(aża 
on, że Kongres powinien ogra

niczyć się do dyskusji na temat 
praktycznych możliwości współ­
pracy studentów, nie zajmując 
się zagadnieniami polityczny­
mi. James Pickett twierdzi rów­
nież, że Sekretariat Koordyna-

wicielj organizacji nie zrzeszo­
nych w MZS — powinno być 
zgłoszonych jak najwięcej kon­
kretnych wniosków w sprawie 
zacieśnienia współpracy stu 
dentów całego świata. Prze-

cyjny w Leydzie, utworzony ! wodniczący MZS zwraca się 
przez organizacje studenckie | do przedstawicieli organizacji 
nie zgadzając się tia wspólpra- j nie należących do MZS, lecz 
cę z MZS, nie rozbija ruchu j pragnących z nim współpraco- 
studenckiego, bowiem ograni- ! wać w dążeniu do poprawy wa- 
cza się — zdaniem mówcy — r-unków nauki i bytu młodzieży 
jedynie do działalności admi- studiującej, aby również, zgla- 
nistracyjnej. j szali konkretne propozycje tego

Przedstawiciel studentów \ rodzaju.
Iraku -  Ibrahim Noory mówi ; Na trybunę wchodzi delegat 
o ciężkiej sytuacji młodzieży | Demokratycznego Komitetu 
jego kraju. Podkreślił on, ze studentów Uniwersytetów 
w wyniku polityki zbrojeń, na : Włoch -  Giancarlo D-Alessan- 
oświatę przeznacza się bardzo j dro. Podkreśla on na wstępie 
małe sumy. Powoduje to, iż w | ¿e dyskutowane na Kongresie 
Iraku uczy się zaledwie 1/5 | problemy są bardzo ważne dla 
część młodzieży w wieku . studentów Wioch, których wa- 
szkotnym. Mimo wieloletnich ; lun!.:j n:iLlki ostatnio hard70 się 
starań młodzieży me otwarty j pogorszyły. W imieniu renre- 
zosta! dotychczas uniwersytet, a I zentowanych prze/ siebie stu- 
istnieje jedynie jedna wyższa dentów wypowiedział się on za
uczelnia — szkolą, inżynierska 

W zakończeniu swego prze­
mówienia , przedstawiciel stu­
dentów Iraku oświadcza, że w 
pełni popierają oni program

proponowanym przez. MZS u- 
chwaleniem Karty Praw Stu­
denta oraz za czynniejszym u 
działem studentów różnych 
krajów we wspólnym rozwiązy

MZS oraz. dziękuje MZS za | waniu żywotnych dla nich pro 
wielokrotnie- udzielaną pomoc. | blemów."

Glos zabiera przewodniczący Proponuje on, by MZS zor- 
Komitetn Wykonawczego MZŚ ! ganizowal na temat zagadnień 
—- Bernard Bereanu. Podkreś- | kultury europejskiej konferencję, 
la on, że na Kongresie,1 który z udziałem przedstawicieli s tu - 
zgromadzi! przedstawicieli or- dentów całej Europy bez wzglę-
ganizacji studenckich z całego 
świata reprezentujących mło­
dzież o różnych przekonaniach 
politycznych i wierzeniach re

du na ich przekonania, wyraża­
jąc nadzieję, że taka konferen­
cja przyczyniłaby się do pogłę­
bienia wzajemnego zrozumienia

ligijnych, jak równięż przedsta-1 między młodzieżą różnych kra-

[ JO w i różnych kierunków poi 
| tycznych.

Następnie przemawia obsr 
- wator z ramienia organizar 
i studentów muzułmańskich 
Egipcie — Salem Azzam. (

j mawia on działalność swej c 
i ganizacji, podkreślając iż st 
I denci-muzufmanie walczą a 
| tywnie przeciwko paktowi B 
! skiego Wschodu i domagają « 
| usunięcia wojsk angielskich 
] strefy Kanału Sneskiego. Sale 
i \zzam proponuje następnie, 1 
i co pewien czas zbierał się Ko 
j gres Studentów Bliskiego 
| Środkowego Wschodu oraz i 
, tryki, na którym dyskutowan 
i by wspólne- młodzieży studiuj 
: eej tych krajów problemy.

Na zakończenie mówca gor 
i co pozdrawia Warszawę — svr 
I hol bohaterstwa i pokojow 
] twórczej pracy oraz cały nart 
! polski. .

Delegacje młodzieży studi 
jącej z różnych stron świa 

I przywiozły ze sobą na III Śv, i. 
! Iowy Kongres Studentów lic 
i u* podarki przyjaźni dla del 
I Racji z innych krajów. Są to a 
j bumy, wyroby sztuki ludowa 
| najprzeróżniejsze prace grafie, 

ne, chusty, pięknie wykonał 
[emblematy organizacji itp. 
i W czasie przerw w obradai 
; delegaci wręczają sobie nawz 
1 jem podarki, nawiązując pr; 
tym często serdeczne kontakt

Szczególnie dużo podarkó 
wręczyli delegatom ze wszys 
kich stron świata gospodarz 
Kongresu — przedstawiciel 
polskiej młodzieży studiujące
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C zyte ln icy  i  korespondenci p iszą
Gdy projekty przychodzą za późno

W dniu 24 kwietnia br, dy­
rekcja Stoczni Gdańskiej zwró­
ciła się do Wojewódzkiego Biu­
ra Projektów w Gdańsku ze 
zleceniem na wykonanie pro­
jektów przebudowy poddasza 
na sypialnię i paru pokoi na 
łazienki i umywalnie oraz cen­
tralnego ogrzewania i instala­
cji elektrycznej w internacie. 
Szef Wojewódzkiego Biura 
Projektów, ob. Jaskulski pra­
wie półtora miesiąca zwlekał 
z podpisaniem umowy, nie 
zwracając uwagi na to, że 
wszystkie przeróbki w inter­
nacie można wykonać je­
dynie w czasie wakacji.

Ponieważ czas upływał, dy­
rekcja zaproponowała swoim 
pracownikom, aby po pracy w 
stoczni pomogli Wojewódzkie­
mu Biuru Projektów wykonać 
niezbędną dokumentację. Ale 
WBP kategorycznie odrzuciło 
tę propozycję, twierdząc, «e 
wykona własnymi siłami pro­
jekty budowlane do 15 lipca, a 
instalacyjne do 30 lipca. Lecz

i tego terminu nie dotrzymano. 
Projekty budowlane nadeszły 
26 lipca, kosztorysy 30 lipca, a 
projektów instalacyjnych do­
tychczas nie wykonano.

i tak z winy WBP nie mamy 
gdzie ulokować uczniów, przy­
bywających do szkól budowni­
ctwa okrętowego, a także spo­
rej ilości absolwentów z kra­
jów demokracji ludowej.

WBP tłumaczy się brakiem 
ludzi i maszyn do pisania. Dla­
czego w takim razie nie przy­
jęło proponowanej pomocy pra­
cowników stoczni?

Powyższy wypadek nie jest 
bynajmniej wyjątkiem. Pro­
jekty przebudowy hotelu robot­
niczego w Jelitkowie WBP mia­
ło wykonać w terminie do 15 i 
30 czerwca br. Dostarczyło 
jednak tylko jeden projekt 
wstępny i jeden kosztorys. Na­
stępna dokumentacja nadeszła 
z dwumiesięcznym opóźnie­
niem.

JAKUB KIRKOROWICZ
Stocznia Gdańska

Zachodnie Niemcy przed wyborami

Zapomniano o czujności
Te^en żerańskiego kombina­

tu prefabrykacji obejmuje oko­
ło 100 hektarów. Właściwym 
administratorem i gospodarzem 
są Zakłady Produkcji Elemen­
tów Budowlanych nr 1 wraz z 
wytwórniami, które wchodzą w 
ich sktad. Ponadto na naszym 
terenie znajdują się wytwórnie 
„Siporexu“  i Warszawskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego nr 4.

Teren kombinatu prefabryka­
cji jest otoczony dość niskim 
parkanem betonowym, którego 
żeberka iatwo się wyłamują i 
który można łatwo przesko­
czyć. W tym ogrodzeniu 
jest kilka wejść: brama głów­
na, brama wjazdowa przy 
„Siporexie“  oraz trzy furtki w 
różnych punktach parkanu.

Należy 'postawić pytanie, czy 
teren budowy jest dostatecznie 
strzeżony?

Jeden wartownik sprawdza 
przepustki przy bramie głów­
nej. Przy drugiej bramie, obok 
„Sipore.xu“ , jest wprawdzie war­
townik, ale zajmuje się on je­
dynie obserwacją przyrody. 
Pozostałe trzy furtki, zro­
bione w celu skrócenia dro­
gi z pracy do domu pra­
cownikom, miały być otwarte 
tylko w godzinach przyjścia 
i wyjścia z pracy. Jednakże są 
otwarte przez catą dobę i zu­
pełnie niestrzeżone.

Nielepiej są strzeżone

obiekty wewnątrz zakiadu. Oto 
jaskrawe przykłady braku czuj­
ności strażników i niezrozu­
mienia swoich obowiązków.

Swego czasu kierownik per­
sonalny naszych zakładów, 
przechodząc kolo wytwórni 
„Golvetten“ stwierdzi! kradzież 
azbestu. Gdy pokazał wartow­
nikowi puste worki, okazało 
się, że'wartownik w ogóle o 
niczym nie wiedział i niczego 
podejrzanego nie zauważył.

Wiosną br. ob. Szymański, 
gt. księgowy, przeprowadzając 
kontrolę straży przemysłowej, 
wszedł w nocy m. in. na halę 
produkcyjną betoniarni i włą­
czy! wszystkie motory, co straż­
nika śpiącego w budce bynaj-. 
mniej nie obudziło.

Nie zabezpiecza się również 
naszego taboru samochodowe­
go, co powoduje ciągle kilku­
miesięczne postoje maszyn. O- 
becnie na 11 samochodów róż­
nego typu 8 stoi w remoncie.

Teren, na którym pracuje 
kilka wytwórni, wybudowanych 
i wyposażonych przy olbrzymim 
nakładzie funduszów inwesty­
cyjnych, mających określone i 
ważne zadania w naszym bu­
downictwie pokojowym, powi­
nien być odpowiednio zabez­
pieczony przed penetracją szko­
dników gospodarczych.

JOZEF POMORSKI 
Warszawa

Biurokratyczne wędrówki
Oczy całego narodu zwróco­

ne są na Nową Hutę, najpięk­
niejszy obiekt planu 6-letniego. 
Robotnik w fabryce wykonuje 
zamówienia dla Nowej Huty, 
chtop żywi jej budowniczych 
póprzez wykonywanie obowiąz­
kowych dostaw. To wszystko 
składa się również na budowę 
wielkiego, nowoczesnego kom­
binatu.

A tymczasem w Nowej Hu­
cie nie wszystkie wydziały 
pracują, jak należy.

Np. w Zakładzie Remonto - 
wym kuleje transport.

Jako przykład mogą służyć 
wędrujące wagony z odkutymi 
osiami wozowymi. Po odku­
ciu i załadowaniu w kuźni, 
osie wędrowały od połowy lip ­
ca do połowy sierpnia i rdze­

wiały, ponieważ wydział me­
chaniczny nie chciał ich przy­
jąć do dalszej obróbki. Prze­
syłano je na estakadę do wy­
ładunku, stamtąd zaś z po­
wrotem do wydziału mecha­
nicznego.

Rozładowano wagon dopiero 
po miesięcznej wędrówce.

Od 10 dni w ten sam spo­
sób wędruje drugi wagon z 
nowoodkutymi osiami: z esta­
kady do wydziału mechanicz­
nego i z powrotem.

Towarzysze z wydziału me­
chanicznego nie rozumieją w i­
docznie, żę osie wozowe wsku­
tek tego rodzaju biurokratycz­
nych wędrówek rdzewieją, sta­
jąc sie niezdatne do użytku.

WŁADYSŁAW CHMURA 
Nowa Huta

Rozgrywająca się od wielu 
tygodni na terenie Niemiec za­
chodnich walka przed wybora­
mi do Bundestagu, przykuwa 
coraz bardziej uwagę świato­
wej opinii publicznej. Wyniki 
bowiem wyborów posiadać bę­
dą ważne znaczenie nie tylko 
dla dalszego kształtowania się 
sytuacji w zachodnich Niem­
czech, ale i również dla sytua­
cji międzynarodowej.

Jeszcze na długo przed wy­
borami było jasne dla każdego, 
że dominującym momentem w 
tej kampanii będzie narastanie 
opozycji przeciw zgubnej poli­
tyce kliki adenauerowskiej, o 
pozycji zwróconej przeciwko 
obecnym okupantom imperia 
listycznym i • ich bońskim wa­
salom. Zmuszeni są to przv 
znać nawet tacy gorliwi 
heroldowie imperializmu ame­
rykańskiego, jak Walter Lipp 
mann, który po klęskach wy­
borczych waszyngtońskich sate­
litów we Francji i we Włoszech 
stawna! ciemne horoskopy i dla 
końskich pupilów Wall Streetu.

„ Sentyment narodowy ludów 
Europy — pisze on — zwraca 
się przeciwko tym partiom, któ­
re sg identyfikowane z USA. 
Uczucie antyamerykahskie — 
przyznaje on dalej — łączy lu­
dzi, których dzieli religid, klaso 
i zawód".

„U/ Niemczech zachodnich co­
raz więcej ludzi myśli o poro­
zumieniu z Rosją — pi«ze ta 
sama gazeta.—Myślą o tym, a- 
by zjednoczyć swój kraj, a nie o 
tym, by przyłączyć Niemcy za­
chodnie do zachodnio ■ europej­
skiego systemu obronnego (mo­
wa o agresywnym pakcie atlan­
tyckim — red.). I im częściej 
Niemcy zwracają swo/e spojrze­
nie na Wschód, z tym większym 

miepokojem wyczekuje Adernu- 
er na wyniki wyborów wrze­
śniowych".

Trudno o bardziej jaskrawe 
przyznanie ze strony rzeczni­
ków polityki „zimnej wojny“ , 
że nieustanne wysiłki ZSRR w 
kierunku zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami i utwo­
rzenia zjednoczonych, demokra­
tycznych, pokojowych Niemiec 
wywołują szczerą sympatię i po-' 
parcie coraz szerszych mas lud­
ności niemieckiej. Każda z ko­
lejnych not rządu radzieckie­
go do trzech mocarstw w spra­
wie zjednoczenia ‘Niemiec i o- 
statnie posunięcia rządu ZSRR 
podjęte w wyniku rokowań z 
delegacją rządową NRD w Mo 
skwie odbiły się potężnym e- 
chem w całym kraju, wywołu­
jąc równocześnie zamieszanie 
bońskich awanturników i gene 
ratów agresywnego paktu atlan­
tyckiego.

Adenauerowsko-
dullesowskie

„przygotowanie
psychologiczne“

Opanowani strachem przed 
wyrokiem wyborców zachodnio 
niemieckich, władcy z Waszyng 
tonu i Bonn chwytają się naj 
bardziej wyrafinowanych środ­
ków szantażu, prowokacji i ter 
roru, aby uratować koalicję re 
wanżystów.

Jako właściwą inaugurację 
akcji wyborczej bońskich ..inte 
grantów europejskich" i dyplo 
macji dullesowskiej, należy l i ­
czyć datę 17 czerwca, tj. dzień 
faszystowsko-wojennej prowo­

kacji, podjętej przez nasłanych 
z sektora zachodniego podpala­
czy do wschodniej części Ber­
lina i innych miast NRD. Po 
haniebnym fiasku tej awantury, 
nastąpiła niemniej prowoka­
cyjna „akcja paczek“ .

Wzrasta buta, licznie ostat­
nio rozplenionych związków hi­
tlerowców: „Buta tych związ­
ków tłumaczy się tym — pisze 
„New York Times“ — ze ich 
wodzowie, znani hitlerowscy 
zbrodniarze wojenni (w rodzą 
ju von Mansteinów, Guderia- 
rjów etc. — red.) wiedzą, że 
iząd USA gotów jest zapłacić 
wysoką cenę za ponowny wy 
bór dotychczasowej koalicji hoń 
sklej i urzeczywistnienie armii 
europejskiej. Akcja pączkową i 
rewizja procesów wojennych 
została przez tych wodzów zro­
zumiana ściśle w tym sensie, w 
jakim powinna była: przygoto­
wanie psychologiczne do wybo­
rów".

Według klasycznych 
wzorów Himmlera

Organizatorzy wyborów boń­
skich nie mają jednak zbytnie­
go zaufania w skuteczność ta­
kich „przygotowań psycholo­
gicznych“ . Wraz z przeforsowa­
niem antydemokratycznej ordy­
nacji wyborczej rozpętali w 
w miastach i wsiach Niemiec 
zachodnich falę terroru i re­
presji przeciwko swym prze­
ciwnikom politycznym. Terror 
ten zwraca się nie tylko prze­
ciw KPD i prawdziwie demo­
kratycznym sitorn, ale oównież 
przeciwko niektórym organiza­
cjom SPD Demokratyczne pis­
ma niemieckie przytaczając nie­
zliczone fakty aktów gwałtu 
władz bońskich, przyrównują 
ten zorganizowany system ter­
roru z pogromami hitlerowski­
mi z 1932—33 r. Do tego 
systemu należą: konfiskata
odezw, programów oraz wszel­
kich innych materiałów wybor­
czych KPD, aresztowanie ich 
kolporterów, zamykanie dru­
karń, drukujących prasę demo­
kratyczną. Żebrania wyborcze 
partii komunistycznej i innych 
ugrupowań patriotycznych są 
jeszcze przed rozpoczęciem roz­
pędzane przez policję. Ogrom­
ne wzburzenie wywołał napad 
policji hońskiej na zebranie 
młodzieży robotniczej w Gel­
senkirchen (Zagtęł)ie Ruhry), 
na którym obecnych było 1000 
osób.

Ręka w rękę z policją „dzia­
łają“  różne wskrzeszone bandy 
hitlerowskie, a zwłaszcza RDJ 
(osławiony Związek Niemiec­
kiej Młodzieży). Te zawodowe 
rzezimieszki, hitlerowcy szczo­
drze zaopatrzone w broń, mar­
ki i dolary otrzymały rozkaz 
rozbijania wszelkich „antyrzą­
dowych“  zebrań wyborczych

Ostatnim „wyczynem“  ade- 
nauerowskich stupajek są 
masowe aresztowania obywa­
teli NRD, udających się za nor-

malnymi paszportami do Nie­
miec zachodnich, względnie 
powracających do Republiki.

Manewry SFD 
w obliczu nastrojów mas
Metody, jakie stosuje w wal­

ce przedwyborczej Adenauer 
spotykają się oczywiście z po­
tępieniem tych wszystkich 
warstw ludności, które dosko­
nale orientują się czyimi śla­
dami kroczy klika hońska w dą­
żeniu do dyktatury. Pod wpły­
wem żądań mas — SPD, wła­
śnie teraz, na kilka dni przed 
wyborami, opublikowała w 
Bonn tzw. Czerwoną Księgę 
swojej polityki zagraniczne; 
Na konferencji prasowej — jak 
podaje agencja UP ~~ przed­
stawiciele SPD •— Ollerihauer 
i Eichler — sprecyzowali m in 
takie punkty tej polityki: zwo­
łanie konferencji czterech mi- 
nistrów w sprawie rozwiązania 
pi obłemu Niemiec, osiągnięcie 
porozumienia w sprawie „m ie j­
sca Niemiec“  w Europie, ogól 
noniemieckie wybory, przygo­
towane przez Niemcy wschod­
nie i zachodnie, stworzenie 
Zgromadzenia narodowego i 
ogólnoniemieckiego rządu. SPD 
oświadcza, że zjednoczone 
Niemcy nie powinny uczestni­
czyć w sojuszach militarnych, 
skierowanych przeciwko jakie­
mukolwiek z byłych przeciwni­
ków hitlerowskiej Rzeszy.

Program SPD, wysunięty w 
Czerwonej Księdze pokazuje 
jasno nastroje mas w zachod­
nich Niemczech, jeśli chodzi o 
zagadnienie zjednoczenia Nie­
miec i centralnego rządu, któ­
ry by wziął udział w pokojo­
wych rokowaniach. Program 
wysunięty zarówno w nocie ra­
dzieckiej jak i w programie 
KPD i propozycjach rządu 
NRD, które odpowiadają praw­
dziwym interesom narodu nie­
mieckiego, program zjednocze­
nia Niemiec na pokojowych, 
demokratycznych podstawach, 
znajduje poparcie coraz szer­
szych kót społeczeństwa za­
chodnich Niemiec, które nie 
chce powtórzenia klęsk, jakie 
gotuje awanturnicza, wojenna 
polityka kliki Adenauera. Zna­
mienne jest, że chcąc zdobyć 
glosy wyborców opozycyjnie 
nastawionych wobec kliki ade­
nauerowskiej i jej amerykań­
skich protektorów — SPD wy­
sunąć musiała program, ktadą 
cy nacisk na sprawę pokojowe­
go zjednoczenia Niemiec.

Program walki 
o żywotne interesy

Niemiec, o pokój
W tych oto warunkach ugru­

powania i sity demokratyczne 
zachodnich Niemiec prowadzą 
swoją walkę wyborczą przeciw­
ko groźnemu niebezpieczeństwu 
faszyzmu i awantur wojennych.

W swym programie wybor­
czym komunistyczna Partia

W S T O L J C

N owe książki
Wojciech Żukrowski: Mądre

zioła. Powieść. Wyd. „Czytel­
nik“ , Warszawa 1953. Wydanie 
drugie. Str. 174. Nakład: 50.000 
egz. Cena: zł 2.40.

Jerzy Broszkiewicz: Kształt 
miłości. Wyd. „Czytelnik“ , 
Warszawa 1953. Wydanie trze­

cie. Str. 424. Nakład: 30.000 
egz. Cena: zł 14.

Anna Misiąg-Bocheńska: Gło­
wy wawelskie. Wyd. Państwowy 
Instytut Wydawniczy, Warsza­
wa 1953. Str. 23, ilustracji 63. 
Nakład: 25.000 egz. Cena: zł 
20

Niemiec (KPD) stawia przed
ludnością pracującą Niemiec 
zachodnich iako główne zada­
nie chwili obecnej — zadać 
klęskę władcom bońskim. „Ko­
muniści gotowi są — czytamy 
w tym programie — prowadzić 
akcję wyborczą wspólnie, ze 
wszystkimi partiami i ugrupo­
waniami patriotycznymi, które 
występują przeciwko. hanieb­
nym układom w- Bonn i Pary­
żu, które walczą o zjednocze­
nie Niemiec l o osiągnięcie po­
rozumienia między wielkimi 
mocarstwami, które dążą do 
obalenia aMy narodowe go rządu 
Adenauera".

Demaskując agresywną poli­
tykę rządu Adenauera, pro­
gram wyborczy Komunistycznej 
Partii Niemiec pokazuje jej wy­
niki.

„Równocześnie ze wzrostem 
bogactw właścicieli koncernów 
i banków — czytamy tam — 
ubożeją najszersze rzesze lud­
ności"... ,, \łK wyniku czterech lal 
rządu Adenauera stopa życiowa 
70 proc. robotników kształtuje 
się poniżej ■nimmum egzysten­
cji". Podatki wzrosty od 19,5 
miliarda marek niemieckich w 
roku 1949 do 32,1 miliarda ma­
rek w r. 1952.

Wojenna polityka kliki koń­
skiej powoduje ruinę chłopów 
mato i średniorolnych. „Nie­
mieckich ch.hpow przepędza się 
z ich zagród i domostw, a icli 
mienie oddaje się pod budowę 
amerykańskich baz wojennych".

Komunistyczna Partia Nie­
miec, czołowy oddział sit poko­
jowych w Niemczech zachod­
nich wysuwa w swym progra­
mie jako czołowe hasta: anulo­
wanie haniebnych układów z 
Bonn i Paryża, zawarcie spra­
wiedliwego pokoju przy uczest­
nictwie ogol poniemieckiego 
przedstawicielstwa w konferen 
cji wielkich mocarstw, pokojo­
we stosunki ze wszystkimi na 
rodami i przyjazne stosunki ze 
Związkiem Radzieckim, przy­
wrócenie demokratycznych praw 
ludności, polepszenie warun­
ków życiowych mas pracują­
cych i inne.

Drogą do osiągnięcia tych 
żądań jest jedność wszystkich 
sit patriotycznych i pokojowych 
dla obalenia rządów Adehaue- 
ra.

„Uwzględniając słuszne Inte­
resy ludności — głosi program 
— Komunistyczna Partia Nie­
miec żąda utworzenia rządu ko­
alicyjnego patriotów niemiec­
kich, który działać będzie w 
imieniu narodu niemieckiego, 
który uprawiać będzie politykę 
zjednoczenia Niemiec, poięjykę 
pokoju, demokracji i niezależ­
ności.".

Dotychczasowy przebieg kam­
panii wyborczej wskazuje, że 
niezależnie od wyniku wybo­
rów, niezależnie od terroru 
Adenauera - -  hasła walki o po­
kojowe, demokratyczne zjedno­
czenie Niemiec, walki, przeciw 
adenauerowsKiej klice, wiodącej 
na amerykańskim pasku kraj 
ku zgubie — że hasta te odpo­
wiadają najżywotniejszym inte­
resom zarówno narodu niemiec­
kiego, jak i wszystkich narodów 
Europy, pragnących trwałego 
pokoju.

Z. PALUCH
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BUDOWANA WYSIŁKIEM 

C A Ł E G O  N A R O D U  

R S Z A W A

Pntce przy rozbudowie 
Uni w ersy lei 11

Na Uniwersytecie Warszaw­
skim przystąpiono do odbudo 
wy i rozbudowy „auditorium 
maximum“ . Przeprowadza się 
rozbiórkę niektórych ścian, r.O; 
bi się wykopy. Po zakończeniu 
wszystkich prac „auditorium 
maximum“ posiadać będzie 
nowoczesne urządzenia, stanie 
się największą salą audytoryjną 
Uniwersytetu Warszawskiego.

W pałacu Potockich, Kazi­
mierzowskim i budynku sekcji 
dziennikarskiej u zbiegu ul 
Traugutta i Krakowskiego 
Przedmieścia prowadzi się pra­
ce wykończeniowe. W salach 
budynku sekcji dziennikarskiej 
układa się posadzki, maluje 
ściany, ozdabia je boazeriami

i ornamentami. Zaprojektowa­
na początkowo aula została po­
dzielona na niewielkie pokoje 
przeznaczone dla potrzeb admi­
nistracji.

Dużo gorzej przedstawia się 
postęp robót, w gmachach Aka­
demii. Sztuk Plastycznych. Od 
dłuższego czasu ZBM 3 
(KAM) nie kończy robót ka­
mieniarskich na dziedzińcu aka­
demii Do zrobienia pozostały 
również dwa portale w blokach 
bocznych akademii i niewielka 
część elewacji na tych budyn­
kach.

Prace te wymagają stosunko­
wo niewiele czasu. Dziwne 
więc, że nie zostały dotychczas 
zakończone. (kg)

Prezydium St. RN omawiało sprawcy 
remontów kotłowni osiedlowych

Prezydium St.RN rozpatry­
wało w dniu wczorajszym spra 
wę remontów kotłowni central­
nego ogrzewania, w osiedlach 
mieszkaniowych. Jak wynika 
ze sprawozdań dotychczasowy 
przebieg remontów jest wysoce 
niezadowalający. Wystarczy po­
wiedzieć, że ani jedna z kotłow­
ni osiedlowych, które miały 
być całkowicie ukończone lub 
w których miały być usunięte 
usterki w sezonie letnim nie 
jest gotowa. W kilku zaledwie 
coś niecoś zrobiono, w innych 
zupełnie nic. Przedstawiciele 
Dyrekcji Budowy Osiedli Ro­
botniczych oświadczyli, że są 
zupełnie niemal bezradni wo­
bec przedsiębiorstw budowla­
nych i instalacyjnych, które 
wykręcają się jak tylko mogą 
od całkowitego wykończenia, 
eksploatowanych nieraz od k il­
ku lat kotłowni. Przedsiębior­
stwa budowlane nie troszczą 
się o doprowadzenie do po­
rządku kotłowni. Dlatego też

Prezydium St.RN postanowiło
nie przyjmować obecnie żad­
nych bloków, w których urzą­
dzenia centralnego ogrzewania 
oraz kotłownie nie będą całko­
wicie wykończone.

Zmusi to wykonawców do 
należytego wykańczania tych 
urządzeń. Równocześnie Prezy­
dium St.RN spowoduje przy­
śpieszenie wykonania zaległych 
robót.

Dla przyśpieszenia remontów 
kotłowni w domach starych wy­
dano polecenie demontażu nie-, 
czynnych kotłów w domach bez 
urządzeń CO i wykorzystania 
ich w całości bądź częściowo 
w kotłowniach remontowanych.

Równocześnie polecono wy­
konawcy remontów starych ko­
tłowni tj. Miejskiemu Przedsię­
biorstwu Instalacji rozpocząć 
natychmiast przekazywanie za­
rządom hudwików mieszkal­
nych gotowych, wyremontowa­
nych urządzeń i przystąpić do 
próbnych paleń. (0

Y  Sesja Stołecznej Bady Narodowej
szkolnego 1953/54 oraz zada­
nia na odcinku szkolnym. Za­
twierdzone będzie również 
sprawozdanie., z wykonania 
budżetu teienowego m. st. 
Warszawy za rok 1952.

W dniu 7“ września o godzi­
nie 14 rozpocznie swe obrady 
w sali posiedzeń przy ul. No­
wy Świat 2! V Zwyczajna Se­
sja Stołecznej Rady Narodowej.

Tematem obrad sesji będzie 
ocena przygotowań do roku

B ra k  fa rb y  czy chęci

C h iń s k a  sztuka  lu d o w a  
na p o lsk ie j estradzie

Na scenie wielki herb Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Na 
tle czerwieni napis w językach 
polskim i chińskim: „Niech ży­
je braterska przyjaźń narodu 
polskiego z wielkim narodem 
chińskim“ . Z olbrzymich lam­
pionów pada przyćmione pur-

Chin „Skaczący osioł". W tej 
pełnej temperamentu humo­
resce występują tylko trzy oso­
by, akcja jej jest niebywale ży­
wa i wywołuje na widowni 
salwy śmiechu. Treść jest bar­
dzo prosta: żona z dzieckiem 
jedzie na osiołku, mąż pogania

purowe światło. Rozpoczyna ! osia, osioł zaczyna brykać, po- 
się koncert bawiącego w P o l-: nosi i wreszcie grzęźnie w ba- 
sce Zespołu Pieśni i Tańca | gnie. Na pomoc przychodzi 
Chińskiej Republiki Ludowej, j wieśniak pracujący opodal w

Publiczność polska miała 
już kilkakrotnie możność ze­
tknąć się z prastarą i tak boga­
tą, tak różnorodną kulturą 
chińską. I każde takie zetknię 
cie — czv to była . wystawa, 
opera, cyrk, film, czy zespól 
artystyczny, pozostawiało po 
sobie niezatarte wrażenie, po­
głębiało przyjaźń między na­
szymi narodami.

Koncert, który odbył się w 
sali Opery Warszawskiej, po­
kazał nam olbrzymi wachlarz 
form artystycznych — od pie­
śni i tańca ludowego poprzez 

, chińską operę klasyczną aż do 
sztuki nowoczesnej. Mimo róż­
norodności każdy numer pro­
gramu był w swoim rpdzaju 
arcydziełem, byt pokazem m i­
strzostwa.

Rozpoczęty koncert występy

polu i ratuje całą trójkę z opre­
sji. Kostium osia zrobiony jest 
na tej samej podstawie co na­
szego rodzimego Lajkonika. 
Na scenie nie ma żadnych de­
koracji — ani bagna, ani pola, 
ani długiej krętej drogi, którą 
przebywają bohaterzy humo­
reski.’ A jednak.sztuka wyraża­
nia treści za pomocą gestu jest 
na tak wysokim poziomie, tak 
wyrazista,' że gest zastępuje tu 
nie tylko tekst _ słowny, ale 
również dekoracje. Publiczność 
widzi rozległy krajobraz, w i­
dzi bagno, tak dokładnie, że 
nawet może określić, w którym 
miejscu kończy się twardy 
grunt, przeżywa kłopoty czło­
wieka nie mogącego sobie po­
radzić z upartym zwierzęciem, 
szczerze współczuje tonącej w 
bagnie młodej kobiecie, która 
rozpaczliwie, choć bezgłośnie

c h ó r u ' mieszanego. Usłyszeli- wzywa pomocy. W tej panto­
mimie zdrowy, tryskający ży­
ciem humor ludowy zharmoni-

śmv jedpą z najbardziej w Chi 
naćh popularnych pieśni — 
„Pieśń o Ojczyźnie“ , ludową 
pieśń „Zorza na wschodzie", 
pieśń „O przyjaźni chińsko- 
koreańskiej“ i inne.

A oto konferansjer zapowia­
da taniec ludowy północnych

zowany jest z wysokim kun 
sztern tanecznym. Dopełniają 
całości stroje, mieniące się ca­
łą tęczą kolorów.

W dalszych numerach pro­
gramu podziwialiśmy znany

już polskiej publiczności „taniec 
z mieczami“ oraz znany nam 
już również „taniec z motylem“ , 
ilustrujący pracę przy zbiera­
niu herbaty oraz zabawy 
dziewcząt. Tu znów bez naj­
mniejszego śladu dekoracji 
grupa taneczna gestem i tań­
cem wyczarowuje przed oczy­
ma publiczności wijącą się, po­
przecinaną strumykami ścież­
kę, którą dziewczęta idą do 
pracy, pole herbaciane oraz łą ­
kę, na której grupa spostrzega 
motyla. Motyl, przysiada na 
ziemi, to znów wzbija się w 
górę, kołuje wśród barwnego 
korowodu. Dziewczęta bezsku­
tecznie starają się przykryć go 
wachlarzem — motyl wymyka 
się im spod rąk. Trudno jest 
nam analizować w jaki sposób 
motyl umieszczony na końcu 
długiego kijka, poruszany 
zwinną ręką tancerza sprawia 
wrażenie naturalnego, żywego 
motyla, a tancerz staje się w 
naszych oczach nierozerwalną 
jego częścią. To już sprawa ta­
lentu i wspaniałego opanowa­
nia sztuki tanecznej.

Z klasycznych utworów ze­
spół pokazał fragmenty dwóch 
oper chińskich. Jeden przedsta­
wia legendarnego króla małp 
w niebiańskim pałacu, drugi 
— wałki powstańcze chłopów 
chińskich. I w jednym i w dru­
gim numerze, w duchu przede 
stawień chińskiej opery kla­
sycznej, balet połączony jest z 
akrobątyką niemal cyrkową, 
przy czym elementy akrobatycz­

ne nie obniżają wartości arty­
stycznej baletu, lecz przeciw­
nie — podnoszą je. Walka 
sprytnego i odważnego króla 
małp z zastępami wojsk nie­
biańskich jest popisem zręcz­
ności i sity. W orkiestrze hu­
czą bębny, zdaje się, że glos 
ich rozsadzi mury opery. Huczą 
bębny, czynele i jakieś inne 
jeszcze instrumenty. W takt 
tych werbli na niewielkim 
kwadracie sceny odbywa się 
zaciekła walka, z której za każ­
dym razem zwycięsko wychodzi 
król małp. A zastępy wojsk 
niebiańskich są liczne. Mieni 
się w oczach od jaskrawych, 
fantastycznych strojów. Tance­
rze wykonują niezliczone ilości 
salt i odnosi się wrażenie, że 
fruwają w powietrzu nie doty­
kając ziemi. Król małp jednym 
uderzeniem kija przewraca ich 
na ziemię, odrzuca daleko od 
siebie, lub po prostu podrzuca 
w górę. Wszystko to niebywa­
le barwne, petne humoru, nie­
kiedy przechodzącego w grote­
skę, wykonane jest z zawrotną 
szybkością w zupełnym milcze­
niu, przy nieustannym biciu w 
bębny.

W podobnie zawrotnym tem­
pie, przy ogłuszającym huku 
bębnów odbywa się taniec z 
drugiej opery klasycznej, przed­
stawiający walkę powstańców. 
Trudno mówić o chińskim tań­
cu pomijając kolory, stanowią 
one bowiem jego ważną część 
składową. W „Królu małp“ 
scena robiła wrażenie barwnej 
palety — teraz jedynie dwa 
kolory przeplatają się z sobą 
— złocisto-żółty i szafirowy 
usiany srebrem. Tu, chociaż 
najczęściej powtarzającym się 
elementem jest również salto, 
groteska ustępuje miejsca pa­

tosowi walki — zacieklej, na 
śmierć i życie. W zawrotnym 
wirze (chwilami fruwa w po­
wietrzu cala grupa równocze­
śnie), w którym mieszają się 
z sobą głowy i nogi, w którym 
zlewają się niemal barwy, ani 
na chwilę nie zanika ogólna 
harmonia ruchów i ani na 
chwilę widz nie zapomina, że 
to jbż nie groteska, lecz praw­
dziwa watka. Ten pełen wyra­
zu taniec obrazuje tradycje bo­
haterskich walk wyzwoleńczych 
ludu chińskiego, tradycje się­
gające w daleką przeszłość.

W zupełnie innym stylu był 
wykonany, przez kobiecą grupę 
taneczną „taniec lotosów“ . Ujrzę 
liśmy w interpretacji chińskiej 
krok tańca, znany nam już z 
występów „Bieriozki“  i naszych 
„M alw “ — korowód posuwają­
cy się płynnie tak, że ruchu 
nóg nie widać. Ną jasno oświe­
tloną Scenę wpłynęły kwiaty 
lotosu. Długie do samej ziemi 
spódnice u dołu rozszerzają się 
tworząc krąg. Z kręgu tego 
wyrastają różowe- kwiaty na 
chwiejnych łodygach. Spódnice 
u samej ziemi mają kolor wody 
—* błękitno-zielony, wyżej prze­
chodzą w zieleń, w seledyn, 
który łączy się z powiewną, ró­
żową bluzką. Tancerki-kwiaty 
kołyszą się i płyną jak praw­
dziwe lotosy na wodzie. Taniec 
sprawia wrażenie obrazu z ja­
kiejś czarodziejskiej baśni.»■Wra­
żenie to potęguje pieśń, którą 
jest przeplatany.

.Największe bodaj brawa wy­
woła! popularny w Chinach lu­
dowy „taniec lwów“ . Na scenie 
dwa olbrzymie Iwy. Sierść m a­
ją długą, jedwabistą, pomarań- 
czowo-żoltą, głowy-maski — 
złote. Krok ich jest miękki, ko­
ci, skradający się. Na rozkaz

pogromców lwy te wykonują 
różne sztuki. Wykonują je jed­
nak niechętnie, w każdym ich 
ruchu odczuwa się niecierpli­
wość i pasję króla zwierząt. 
Chwilami tarzają się po ziemi, 
chwilami w ognisto - czerwone 
pyski łapią kulę, którą posłu­
gują się pogromcy, wyłażą na 
stołki, stają na dwóch łapach. 
Po pełnym atrakcji numerze, 
przerywanym żywiołowymi o- 
klaskami widowni, lwy nagle 
zrzucają maski, I okazuje się, 
że każde z tych groźnych zwie­
rząt to dwóch niebywale zgra­
nych i utalentowanych arty­
stów. Jako ciekawostkę można 
dodać, że kostium łącznie z 
maską waży 16 kilo.

Z innych numerów programu 
warto podkreślić ludowe chiń­
skie piosenki, solo na ludowym 
instrumencie — sola w wyko­
naniu Fu-jari, arię z „Figara“ 
w wykonaniu wybitnego soli­
sty chińskiego Lin Tien-jan. 
Szczególnie przyjemnie było 
widzowi polskiemu usłyszeć 
wspaniałą interpretację Balla­
dy F-molt Chopina w wykona­
niu młodego utalentowanego 
pianisty Fu Tsung-

Występy Zespołu Pieśni i 
Trgic.n Chińskiej Republiki Lu­
dowej to nie tylko miła, na 
wysokim artystycznym pozio­
mie rozrywka kulturalna, to 
nie tylko silne przeżycie arty­
styczne. Występy te powinny 
pobudzić naszych twórców i 
działaczy kulturalnych do prze­
myślenia sposobów jak najbo­
gatszego i jak najpełniejszego 
wykorzystania naszych tradycji 
ludowych i artystycznych, prze­
tworzenia ich i wprowadzenia 
do programów naszych zespo-

P rze cho d n te  z a trz y m y w a li się, 
zadziera jąc, g ło w y  w górę. W id o k  
n ib y  z w y k ły .  Po p ros tu  k i lk u  m a­
la rz y  u z b ro jo n y c h  w w yso k ie  d ra ­
b in y  na k ó łk a c h  m a lo w a ło  s lupy  
tra m w a jo w e . A le  p raca  ich  w y d a ­
w a ła  sic p rzech o d n io m  d z iw n a , bo 
p o ło w iczn a . ¡W ałowali on i bow iem  
s lup y  ty lk o  do w ysoko śc i uehw y-* 
tów  p o d trz y m u ją c y c h  sieć t ra m ­
w a jo w ą .

Z w y k ły  s lup  t ra m w a jo w y  to 
n ie m a l c a ły  p rob le m . Ma on 
bow iem  dw óch  w ła ś c ic ie li, czy 
też u ż y tk o w n ik ó w . M n ie j w ię c e j 
do trze ch  c z w a rty c h  w ysokośc i to 
w łasność M P K , C ieńsza nasada 
p o d trz y m u ją c a  la ta rn ię  to  ju ż

w łasność Z a k ła d u  S ie c i E le k try c z ­
n e j.

M P K  rz e te ln ie  m a lu je  m ocno 
p rz y b ru d z o n e  s łu p y , ale ty lk o  do 
w ysokośc i u c h w y tó w  s iec i t r a k ­
c y jn e j.  O resztę je  g ło w a  n ie  b o li. 
N iech  się m a r tw i ZSE. A ZSE w ca­
le się n ie  m a r tw i,  w obec czego 
m a m y s e tk i s łup ó w  p om a lo w a n ych  
do p o ło w y . A może k ie d yś  ZSE 
zacznie m a low ać sw o ją  część s łu ­
pa d la  p o d k re ś le n ia  od rębnośc i 
na in n y  k o lo r?

C iekaw e, że n ik t  a n i w  M P K , 
a n i w ZSE n ie  w p a d ł na p ro s ty  
p om ys ł ja k ie g o ś  p o ro z u m ie ń 1* . 
P rzecież fa rb y  n ie  b ra k . B ra k  
ty lk o  chęc i, (i)

IOW.

Z. KWIECIŃSKA

T E A T R Y
P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — g, i?. 

K a m e ra ln y  — s p ra w ie d liw i lu d z ie
— g. 19. N a ro d o w y  — Zem sta  — g 
19 N o w y  — C y ru l ik  s e w ils k i— g. 19. 
O pera  — H a lk a  -  g. 19. Powszechny
— R uchom e p ia s k i g. 19. S yrena
— W esoty p rzeg lą d  — g- 19.15. N o ­
w e j W arszaw y — Ś lu b y  p an ie ńsk ie
— g. 19. D om u W o jska  P o lsk iego  ■— 
Z ag łada  e ska d ry  — 2. 19. G u liw e r
— Z a ją cze k  C h w a lip ię ta  — g. 17.

K I N A
M oskwa — M a k sym e k  — %. 14, 18, 

20. P a lla d iu m  — T a ksó w ka  n r  3R8fi
— g. 14, IB, 18, 20. P raha  — M a ksy ­
m ek — g. 14, 16. 18, 20. Ś ląsk — Z ie ­
m ia  w o ła  — g. 13.45, 16, 13.15, 20.30. 
A t la n t ic  — D it ta —  g. 13.43. 16» 18.15, 
20.30. P o lo n ia  — W ilh e lm  T e ll — g. 
14, 16, 18, 20. S to lic a  — Z cesarsko- 
k ró le w s k ic h  czasów opo w iad a ń  k i l ­
ka — g. 14, 16, 18, 20. W—Z — Pan 
Fabre  -  g. 14, 16, 18, 20. I M a j — 
P o m ys ło w y  sp rzedaw ca  — g. 14, 16. 
18, 20. O chota  — N oc m a jo w a  — g. 
14, 16, 18, 20. S y re na  — U w aga po­
c iąg  nadchodz i — g. 14, 16, 18, 20
Tęcza —■ M y  u rw is y  — g. 14, 16, 18, 
20. L o tn ik  — D um n a  k ró le w n a  — g. 
17, 19. O lsz tyn  (W ło ch y ) — C ze rw o ­
ny  k ra w a t — g. 18, 20.

P O R A N K I
P o lo n ia  — W yp ra w a  na W yspę 

K o śc iu szk i, Że lazow a W ola. Z a s łu ­
żona radość — g. 12. S y re na  — Nasz 
ch leb  pow szedn i — g. 12.

(U w aga: re p e rtu a r k in  p od a je m y  
na podstaw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Zarządu  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. 904-81).

R A D I O
t  Z W  AB TE  K  3 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  l  —, na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25. W iado ­
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.53, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p fn a n n y , 6.10 M u zyka  poranna , 6.50 
G im n a s tyka , 7.20 M u zyka  poranna, 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka ludow a. 8.55 F ra g m e n t ks ią żk i 
J a n in y  B ro n ie w s k ie j p .t. . .N o ta tn ik  
ko responden ta  w o je n n e g o ", 9.10 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a . 9.25 A n to n in  R e j. 
cha: K w in te t  N r  5 *na in s tru m e n ty

dęte, 9.50 P rz e rw a , 10.55 A ud  d la  k l .  
n i ,  11.15 M u zyka  1 a k tu a ln o ś c i, 11 45 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty " ,  12.15 „N a  
sw o jską  n u tę " , 12.45 A ud . d la  w s i, 
13.00 M e lo d ie  o p e re tko w e , 13.30 K o n ­
c e r t so lis tó w , 13.55 P rze rw a , 15.30 
A u d y c ja  d la  dz iec i. 16.10 V e rd i: U - 
w e r tu ra  do op. „N ie s z p o ry  s y c y l i j ­
s k ie " , 16.20 M u zyka  lud o w a , 16 45 
U tw o ry  na a ltó w k ę , 17.05 A ud . d la  
n a u c z y c ie li, 17.20 K o n c e r t O rk . 
Rózgi. S zczec ińsk ie j PR, 18.00 M i­
k ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 M u z y k a  
d la  w sż y s tk ic h  — a ud yc ja  s ło w n o - 
m uzyczna . 18.45 „N a  fa li h u m o ru  1 
s a ty ry " ,  19.00 N o w a k : „W  T a tra c h "  
poem at s y m fo n ic z n y  w  w y k . O rk . 
S ym f. Radia C zeskiego, 19.15 Spi a- 
w ozdan ie  d źw ię ko w e  z I I I  Ś w ia to ­
wego K ongresu  S tu d e n tó w  w  W a r­
szawie,' 19.4.3 A u d y c ja  d la  w s i, 20 23 
W iadom ości sp o rto w e , 20.45 ..Fa­
raon** ode. pow . B o les ław a P iu sa , 
21.0-3 K oncert, s o lis tó w  ra d z ie c k ic h , 
21.40 „J e rm o ła j i m ły n a rk a "  fra g m . 
opow . I. T u rg ie n ie w a  z tom u ..Za­
p is k i m y ś liw e g o " , 22.00 M u zyka  ta ­
neczna, 22.20 A ud . l ite ra c k a , 22.40 
U tw o ry  fo rte p ia n o w e .

P ro g ra m  U - -  na fa it  407 m.

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W iado­
mości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21 00, 23.50.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt po ­
ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n ­
darz R a d io w y , 6.15 M u zyka  p o ra n ­
na, 6.50 M u z y k a . 8.00 M u z y k a  lu d o ­
w a. 8,55 P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A ud . d la  k l. I -  I I ,  14.30 A u d . 
d la  k l. V I - - V I I ,  15.00 M u z y k a , 13.10 
„P io s e n k a  ś w in i"  ode. opow . T a - 
k a k u ra  T e ru , p rz e k ł. Leonarda  Zye_ 
k iego , 15.30 A ud . d la  dz ie c i, 16 00 
A ud . z c y k lu :  „K o m u n is ty c z n a  P a r­
tia Z w ią z k u  R adzieck iego  — d rog o ­
w skaz i w z ó r d la  po lsk ie go  re w o lu ­
c y jn e g o  ru chu  ro bo tn icze go , d la  
P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r tii R obo t­
n ic z e j" , 16.10 P ieśń, 16.20 W o lfg a n g  
A m adeusz M o z a rt: Serenada N r  9 
D -d u r w  w y k . W ie lk ie j O rk . S y m f. 
PR p.d. A rn o ld a  R ezle ra, 16.43 Po­
gadanka sp o rto w a . 17.15 R adziecka 
m u zyka  ludow a. 17.30 „N a  w a rsza w ­
s k ie j fa l i " ,  18.00 F e lie to n . 18 10 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 18.30 O d p o w ie dz i 
F a li 49, 18.30 M e nu e ty  ró żnych  k o m . 
p o zy to ró w , 19.10 „P o z n a j p ię kn o  
ję z y k a  ro s y js k ie g o " . 19.30 M u zyka  i  
a k tu a ln o ś c i, 20 on ..D la  każdego coś 
m iłe g o " , 21.26 W iadom ości sp ortow e , 
21.36 M u zyka  taneczna, 21.50 S p raw o ­
zdan ie  d źw ię ko w e  z I I I  Ś w ia to w e go  
K ongresu  S tu d e n tó w  w W arszaw ie , 
22.20 B e e th ove n : K w a r te t sm yczko ­
w y  N r 9 C -d u r  w  w y k . K w a r te tu  
C a lve ta , 22.58 M u zyka  operow a.

w y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65. D z ia ł ideo log m zn y  i 
k i D i-enum eraty: Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na i
i  D elegatury  P P K  ..R u c h " +• « n a  w  p re n u m . z b ió r. mtes. 
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